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Prenum erata z  p rze sy łk ą  pocztową w ynosi
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zaręczynach, slubaeli, wosclach, nabożeń­
stwach żałobnych, pogrzebach, opisy uczt
1 zabaw prywatnych, rek lam y dla balów , 
odczytów i koncertów, spisy składek, do­
niesienia o zgubach, znalezionych przed­
miotach i t, d. po 1 k. od wiersza.

politycznym społeczny i literacki.
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koresp. pryr atne „ n E L
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Ogłoszenia, wiersz petitowy albo Jfi- 

go miejsce . . 60 h,
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Ogr.szenia na czeli n mer. 
na pierwszej stronic1 wiersz peti­
tów;.- ........................  4r i
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Bedakcya nie swrata.
W schód słońca o 
Z&chóc _

geds. 6 m. 29 
_ 7 n 22

Długo66 dnia godzin 16 m 63 
Przybyło dnia od wozora 0 m.

C/as odnowić pizedpłatę!
Wynosi ona na p.owlncyl: 

mieslęoznie 2 K. 20  hal. 
półroczni* 13 „ 20  „
rocznie 2C „ 4 0  „

Z r  zmianę adresu dopłaca się 40  hal.

Petersburskie wrażenia.
Piszu, nam z Petersburga 19 b. u.:
( =  ) Wsuęazie: w dunua, w salonach, na

ulicach mówi się f eraz o bardzo prawdopodo-
bnem ustąpienia gabinetu Guremyk na. TaLie 
rozmowy właśoiwie nie ufetawnły od 26 maja, 
od owe soboty, kiedy to gabinet wystąpił ze 
swą ae-laraoyą, na którą dnma odpowiedziała 
-rjm.ąoymi okrzykami: — Preoz! Do dymisyi! 
Kaoi, mordercy, złodzieje!

Z tego powodu Goremykin oczywiście ani 
pomyślał o dymisyi. Gdyby jego ministeryuji 
opierało się o dumę, to naturalnie dzień 26 ty 
maja byłby dniem jego Ouszymy. Ale uiiniste- 
ryum nie potrzebuje zaufania damy, ani go nie 
szukało. Ono samu przyszło do dumy, aby jej 
wyrazić wotum nieufności. Złożyło oświad oze­
nie, które było surową krytyką programu izby 
popelskiej: narwało ten program niemożliwym, 
nielegalnym i lekkomyślnym. Czegoś się mo­
gło spodziewać po takietn oświadczeni? Darni 
stałaby się zgromadzeniem p-chołków, gdyby 
się ukorzyła. Mui iała pozostać przy swym pro­
gramie, a że to czyni, mu siato rządowi powie­
dzieć. Oto wszystko. Bitwy, walki nie było, a 
więo tombardziej nie było Cuszymy. Leo» się 
zawiązała tragedya. Miedzy dwiema instytuoya- 
mi, które zostały powoiare do wspólnego rzą­
dzenia, rozwarła się przepaść. Ani jej zapełnić, 
ani mostu nad nią rzno ■ Z Jurny poczęły 
wyohod' ió re~‘olucy’ii>} wezwania do narodu, 
niektóre tas gwałtowne, że prokuratorya żąda­
ła wydania jej autorów tych odezw, a duma. 
odmawiała wydania. Nawzajem rząd przez gu- 
bernatorów euozął publicznym' okólnikami, ogła­
szanymi w gminac.t, potępiać dumę. wyszydnaó 
ją, nazywać służką wrogów Bosy i. Zwolennicy 
dumy jęli urząd; ać demonstrajye, a zwolenni­
cy rządu odpowiedzieli petyoyami do sara o 
rozpędzenie dumy. Byk by to wszystko trywial­
ną farsą, gdyby się nie rozprzęgaly stosunki, 
gdyby tu i owdzie nie zaozęła się ha^damtozy- 
zna, gdyby nareszcie krew się me poiała. Jro- 
86* Szozjpkin. sam wytrawny sędzia, nadesłał 
dumie sprawozdanie z Białegostoku o tamtej­
szym pogromie. Okazuje się, że by* on przygo­
towany przez polioyę, że oficerowie w wilię 
wypadku pouosali żołnierzy, aby nie przeszkL- 
t s..: „czarnej aotr.i“ ; że ozynownioj obróoili 
swe n leozkanin na składy [rabowanych rzeozyj 
że gubernator już we wtorek pisał do jenerała 
Bojera iż we czwartek będzie pogrom, więc 
woj sto powinno otizymać odpowiednie wska­
zówki. Czynewniotwo pokazało w Białymstoku, 
że może powtórzyć okropnośoi paryskiej komu­
ny. Stało się to bez wiedzy gr binetu i dla oba­
lenia j ”igo. Ozynowniotwo Durdziej cd damy nie 
lubi Goremykina za cierpliwość, oględność i ła­
godność środków, więo podstaw-ło mu stołek, a 
spodzie yało się, iż natychmiast powołany bę­
dzie rząd silnej ręki. Lecz nie przewidziało, że 
na wypadki białośtookie rewoluoycuiśoi odpo­
wiedzą buntami w wojsku. Powstały one w li­
cznych g&rnizonaoh w głęb. Bosy i, najuroższe 
jednać w Sebastopolu, gdzie rokosz podnos/a 
arfcylerya, i w Kronsztad"/e, gdzie od dwóoh 
dni oabywa się na nhoaoU strzelanina, nawet z 
armat. Py wilna ludność ucieka stamtąd na czół­
nach do Oranie nbaumu i do Petersburga. Cała 
wyspa Kotlin, na btćrej rozłożył się Kronsztadt, 
iest zrewoluoyouowana. Od naocznych świad­
ków, LAórzy szczęśliwie uciekli w nooy i długo 
się błąkali na morzu, słyszałem o zawziętych 
walkach żołnierzy pułku wyborsfeiego z majt­

kami z okrętów wfljennyoh. K iedy nadeszła 
wiadomość o t.ałostookiej rzezi, maj okowie za-
0 ęK domonstrować. Z „Gromoboja" spuścili 
chorągiew państwową, a wywiesili żałobną. Zda­
rzyło się, że gromadka majtków powitała drwią­
cymi okrzykami pluton kozacki, przejeżdżający 
pod dowództwem oficer y. Jeden mejtek wysu­
nął się naprzód i otróoiwssy się ao kozaków 
pl9oami, zgiął się w  pół, a oficer kozacki na­
tychmiast doń przyskoczył i śoiągnąl go na- 
haj^ą. W net majtkowie rzucili się na kozaków
1 okropnie ich zbho To był początek rewolty. 
To już tri 30iz od roku. Pier wsza wybuchł, 3 
lipoa na krążowniku „Minin". do którego wnet 
się przyłączył pancernik „Aleisandor JtE“ O fi­
cerów iałoga uwiędla, wywiesiła republikańską 
chorągiew i oholała wypłynąć na morze, ale 
nie było na okrętach maszynistów. Z bizegu  
zaczęto strzelać z mitraliaz do zbuntowanej 
załogi irupi n położono prawie 200 majtków i 
tak stłumiono rokosz. Bunt drugi w listopadzie 
był o w ieli straszni ijszy W tedy walczono na
0 -ętaoh i na ulioaoh. Wzniecono liczne poża­
ry, zburzono wiele domów, zabito mnóstwo 
osób cy wilnych, n‘„top'ono kilkanaście lewaro­
wych i pasażerskich statków, w końcu rokosza­
n t  zaozęl. plądrować miasto, ale z Petersburga 
przypłynęło świeże wojsko i stłumiło ruch a w • 
kę, a potem były liczne egssekaoye. Chociaż 
zmi sriono prawie oałe załogi okiętowe, jednak 
zarzewie buntu zostało i oto teraz w  Kronszta­
dzie rnowu jest rewoluoya.

Te zamieszki w  wojsku, hajdaraaotwo 
chłopskie, demoustracyu w  miastach, strejki ro­
botnicze, umyślny nieład na kolejaoh, pożary 
aktodó r intendanokioh, mordowanie żandarmów
1 urzędników polioyjnyoh —  wszystko to ra­
zem przekonało sfery dworskie, że tr ;eba coś 
zrobić, b > trwanie takiego stanu prowadzi do 
powszechnej jewolucyi, Gwardya może zasłonić 
oara, ale nie zasłoni państwa. I  oto zaozęto się 
zastanawiać nad zmianą gabinetu.

Kwesty a tylko w  tem : kogo powołió?  
Czy ty oh, którzy będą rządzili szablą' czy też 
zwolbnnihów konstytuoyi ? Oprócz dumy i ra­
dy państwowej jest teraz nieofieyalny parla­
ment, który pospolicie nazywają „izbą gw ia ­
ździstą1*, ponieważ się składa r dygnitarzy, u- 
askorowanyoh gwiazdami. Jak przed rokiem 
było stroni iotwo wielkich książąt, wrogie kon­
stytuoyi, tak po oh ucisozoe do Paryża po- 
wstaio i jrojnuŁW c n^uii dygmiaiŁ.y.
Komenderuje tą kliką jen. Trepów a ona sa 
ma uważa się za oytadelę systemu biurokraty­
cznego. C tć - z tej sfery wychodzą rady bi r- 
dao energiozne: rozpędzić dumę, ogłosić w  oa- 
łem państwie stan wojenny i dusić j,kramolęu, 
to znaczy spisek rewoluoyjny, a spiskiem ~ii> 
dług niej jest wszelka dążność konstytucy na. 
Lecz na to nie pozwala stan skarbu. Jeżeli 6 
lipoa starego stylu rząd njte otrzyma drugiej 
r„ty ostatniej zagranicznej pożyo- ki, to nie bę­
dzie pieniędzy na pennye i '.zyćywienie woj­
ska. Wówozae armie się rozbiegnie, potworzą 
się niozlionone bandy i nastanie straszna anar­
chia. Z  tego powodu nie można myśleć o re- 
akoyi. Prezydentom, i Moskwy p. Guozkowowi, 
„tóry należy rarem z hr. Heydeuem i Lj. "Woł- 
końikim do „pażdaiernikovroów“ proponowano 
stanąć Da czelr rządu, któryby ńę starał zbli­
żyć się do dumy, ale on odmówił. Teraz więc 
wymieniają b. ministra skarbu Kokowcewa, 
prezydenta dumy Muromoewa, kr. Swiatopełka- 
MirsHcgo, co daieć kogoś innego, nawet cc 
dzień kilku innych. Zapanowała znpołna nie­
pewność. Lecz tymczasem w  samej dumie od 
bywa się przewrót. Kadeci zaczynają zrywaó 
z^socyalistyczno-rewolucyjną portyą chłopski;
„pracowników" (trudowików), Jcżel' zdołają 
przyciągnąć do siebie antonomistów i Polaków, 
których dotąd nie raczyli widzieć, to stworzą 
nową większość, względnie umiarkowaną, a 
wówczas mczo stosunki poczną się lepiej ukła­

dać Ale trieba powiedzieć, że wszelka zwłoka 
przyśpieszy rozczarowanie, które duma już ża- 
c_yrta wzbudzać.

Koronacja Iri Mota.
W  starem mieście kcronacyjnem, w Trond- 

hjem, zaczęły się uroczyisości, któremi demo­
kratyczna , repablikańslo usposobiona Norwe­
gia postanowiła pompat; _Aie ończyć poko­
jową rewolucyę przeoiw .mii ze Szwaoyą. Na 
początku kv.ietnia p riamcnt uchwalił, *.e 
pierwszy król ni spodleghj Norwegii musi być 
ukoronowany i namassezony w starożytnej 
katedrze trondhjemskie: gdzie się przed wie-
kp.mi koronowali Witingowie. Wprawdzie stron­
nictwo republikańskie w storthiugu, zwykle 
bardzo silne i deoydująie, pozostało w mniej­
szości w sprawie koronacyjnej, bo storthing u- 
ohwalił odbyć tę uroczystość i wyasy gnował na 
nią sto tysięcy korun, ale repnb'-kańska agita- 
cya zdołała znieohęorć do niej ogół ludnosor. 
Zjazd w Trondhjemie jest stosunkowo mały. 
Więcej zainteresowali si» tą uroczystcśoią bo­
gaci cudzoziemoy, niż l  o wegowie. Dzienniki 
auńskie donoszą, że aiedy we wtorek królewska 
para z całym dworem wpłynęła do portu w 
Trondhjemie, to było w^cej powitalnych okrzy­
ków w języku angielskim niż norweskim. Do­
piero na nlicach, po ogaistei przemowie bur 
mistrza, ludność się rozruszała i . z zapałem 
odprowadziła parę kióletrską do miejskiego bu­
dynku, zwanego Dora sra Fandaoyjnym. Tam 
król będzie mieszkał przez cały ci^g uro­
czystości.

Z dawnego, historycznego miasta Nidare- 
su, z owego ogniska pooężrej niegdyś dziedzi­
ny Witingów, mało pozostato pamiątek w dzi- 
siejszem portowem mieście Trondhjemie, gdzie 
wre niemii/nąca wrzawa hardlowa. Ale w 
fjordzie tamtejszym jest mało skalista wysepka 
Mcnkholmen na niej wysokie zębate mury 
zamku, obróconego niegdyś na więzienie, a po­
tem na rnuŁcum morskie, wewnątrz naś ty  h 
murów majestatycznie się wznoszą wieże stare’ 
katedry, najcenniej izej pamiątki z ozasów nor- 
we/kiej wielkośoi. Tysiąc lat stoi już ten tum, 
zaliozany do dziwów architektury gotyokiei, 
dumny rywal katedry kolońskiej. Po reforma 
oyi począł on się zwolna obraesć w ruinę, po­
nieważ należało do o-jrliwośo protestaneku j

•wmspyaiómśf j-. ; — _j t u i — fcłc -cb os j ki.
tol’ovzmu. Już gdiieniegdzie napadły się skle­
pienia już zamurowano n{ektóre okna, pozba­
wione kamiennych koronek. Dopiero kilkę, lat 
temu przystąpiono do gruntownego odnov ienia 
świątyni, która będzie jut protestancką. Na­
wet bogaoi oudzoziemoy składali się na koszta 
odnowienia tego gmaohu, a cesarz Wilhelm I I  
eo roku składał na to dość znaczną kwotę, 
ozem zasłużył na miuro przyjaciela Norwegu. 
Niepodobna było wykończyć robót restauracyj­
nych do dnia koronaoyi, więo gipsowem: od­
lewami uzupołni no bnfcująoe ozęści, aby 
tum przyna„Lai lej wydawał się odnowionym 
i swą wspaniałośoią zadziwił koronacyjnych 
gości.

Pierwotnie zamierzano odbyć koronaoyę 
podług starego ceremoniału. A  więc tek, że 
najpierw król jeździłby po mieście nr rnmaku, 
pokrytym złotogłowiem, którego końce z tyłu 
nieśliby giermkowie w zbroi, a koń byłby pro­
wadzony za lej e przez pieiwszych dygnitarzy 
państwa. Potem na barce, pokrytej szkarła­
tem, a ciągnionej przez ir.ne barki, król po­
płynąłby na wyspę, gdzie z biskupieg? pałaou 
szedłby pieszo do świątyni, a tam znowu 
zasiadłby na ohórze, aby go zewsząd dobrir-e 
widziano, i tam by mu namaszczono piersi, 
uszy, oczy i usta, następnie zaś prymas kró 
lestwa i dygnita/ze wzięliby koronę i wszyscy 
razem włożyhby ją na hróla. Przekonano się 
jednak, że ten oeremoniał nie sprawiłby dzis

7)

Artur Grottger.
(Ciąg dalszy).

Gdy Oienia w 8 miesięcy później umarła., 
urobił Grottger newpół z fotografii, na wpół z 
pamięci portret jej olejny, który był o mojej 
stryjenki w Klobanówce. Co się z nim stało, 
nie wiem, jednakowoż ten portret Grottgera 
Oleni nie był woale podobnym.

Będąc w Krynicy, wy : »śdiała matka moja 
codzien nie popołudni a powr „em w okolicę. Po­
wóz miał 4 siedrenia; na przednim siedziała 
raatka i Oienia, naprzeciw a z Grottgerem. Po 
drodze z&trzymywaLśmy się, zbierali polne 
kwiaty do bukietów „rust:que“, które Grottger 
z Olenią układali co dnia w -nae kjmtinaoye. 
Często wysiadało oałe towarzystwo i rzliśmy 
wszyscy pieszo do jakiegoś ładnego kamienia, 
na jakieś wzgórze, z którego widok dalszy się 
roztaozał Grottger wpadał wówozas w nastrój 
sielankowy, zachwycał się tylko naturą i ma 
rzył o skromnem, cichem życiu wiejskiem. 
Bilko. razy rzucił tak, ażeby to m&tka moja 
Mysznła: „O, gdyby tc p^n Jan onoiał mnie
wziąć na jakąś ze swych leśniczówek, ażebym 
me widzie? nic, prócz ładnych starycb drzew 
sarn pasąca 0h się na halawach, i strzelał orły 
i kroguloe". Wierzę, że westohnienia tego ro­
dzaju wyrywały mu się z serca pomimo wol: i 
były szczere, gdyż po tych okropnych pTzej- 
śoiaeit, po tem żyoiu Dapiętem po nad siły, 
uoiąćliwem i uiespokojnem, Dragnieme wypo­
czynku na ionie natury było fizyologios uą 
konsek^encyą: zmęczony pragnął wypoczynku. 
Rozbitek, który uratował jeno życie i jeszcze 
jesi p0d wrażeniem wzburzonych fal morza i 
zatonięcia okrętu, pragnął i tęsknił do jakiegoś 
oiohego ustronia, daleko od zgiełku świata, da­

leko od ludzi, na łonie świętej matki—natury. 
Antyteza pomiędzy bumliwą przeszłością, a 
pogodną teraźniejszością wytworzyła usposo­
bienie i nastrój duszy, którego owocem była 
Owa Madonna, o wyrazie pogodnym, ckromnym 
i świętym.

Grottger sam zachwycał tię tą svoją pra­
ca; nazwał ją : Madonna di Bosa. Kontrast 
dyskretny i delikatny pomiędzy jaśniejszemi 
tonami twarzy i wieńca róż, a resztą obrazu, 
wyrafinowana kompozyoya kolorów kontrasty 
te dwa łagodtąoa . w ieden jakiś mistyczny 
nastró łącząca, nadawała tej Maacnnie Grott­
gera urok i „charrne" niezwykły pracom jego, 
przeważnie dramatycznym Madonnę tę pełną 
świętości i wdzięku me mógłbym lepiej po­
równać, iak do jednegc a tych pełnyjh uozu- 
ci& utworów Chopina, przenoszący oh nas swy­
mi rzewnymi tonami w jakąś wymarzona nad­
ludzką świ 'tą krainę uczuć. Co się z tą Ma­
donną stało ? i

Po trzech tygodniach opuściliśmy Kryni­
cę, spiesząc do uomu. Grottger w Krynicy po- 
ECst , gdyż kazał sebio przysłać z Kiagowa 
płótna i inne utensilia malarskie i chciał tam 
zrobić iilka obrazów. Zosia w iliśmy go w do­
brych rekach hr. "W lodzin ii erzowej Dziednszy- 
ckiej, która się nim zaopiekowała. Przysłał on 
mi stamtąd drugą Madonnę, do której wziął 
motyw z hr. "Włodzim erzowej. _

Alfonsyna z hr. Miąozyńskiuh hr. Wło- 
dzimierzowa Dzieduszyoka była swego ozasu 
najpiękniejszą kobietą w oałym kraju i rzeozy- 
wiA ie to, co Niemoy nazywają „ein Gnaden- 
bild“ . Twarz piękna bez wS "ęku nazywa cię 
„ein Hild ohne Gnaden“ , jeśli zaś Matka Boska 
w obrazie ma wyraz, który na modlącym się 

.sprawia wrażenie, że znalazł u niej łaskę i mi- 
Iłosierdzie, wtedy wyraz taki nazywa tię ła­

ską, a taki obraL Matki Boskiej zwano „ein 
Gnadenbild". Otóż hr. Drieduszyoka była pię- 
knośoią tego rodzaju: majestatyczną, ale ry­
sach jej ślicznej twarzy było jeszcze coś wię­
cej niż piękność, był ten wyraz nazwany 
„Gnuden*. Ta Madonna Dzieduszycaa była 
órugą eóyoyą Madonny „di Bosa“ tmJafis mm- 
tundis. Jest to blondynka Eubensowska, z cak 
samo rozpusLOionymi wlosan i, ale koloru zło­
tego blond. Pod szyją suknia barwy czerwo­
nej, ale wyszukanego, Bubonsowskiego, odcie­
nia. Na rt mionaoh i głowie chusta zarzucona 
koloru niebieskiego Powiek’ oczu również na 
wpół spuszczone, a w ślicznej twarzy wiele 
wdzięku, z tą różnicą, te tu jest pięzno wspa­
niałe, imponujące, królewskie, — tam ztś pię­
kno dziewiczego sromu i niedotykalnej świę­
tości.

Madonnę - Dzieauszyoką mam w pałaot 
Selaohcinieokim. "Wisi ona w moim pokoju sy­
pialnym nad łóżkiem. Tamże w Pzlaohoińoaoh 
są jeszcze i inne p.ace Grottgera: portret mat­
ki Grottgera akwarelowy, obraz z cyklu „Li- 
tuania", śliczna główka chłopaka wiejskiego. 
Beszta prac Groigera . est w Oknie.

Grottger pozostał w Krynicy aż do od 
,.azdu hr. Dzięduszyckiej, pooeem wyjechał do 
Krakowa, a stamtąd do hrabiego Stanisława 
Tarnowskiego do Sniatyuki. O pobycie jego w 
fenietynoe umieścił Kartecki w’ idomości dcśó 
wyczerpująoe. Ja otrzymywałem w tym czasie 
częste listy od Grottgera. Wszystkie moje li­
sty, jakie od Grottgera miałem, aałem na we­
zwanie przez ręce wcpólnego znsjomego dla 
pana Kenteoldego, ekryptora Biblioteki Osso­
lińskich. w celu zużytkowania ich do biografii, 
nud któią pracował. Listów tych mi me od­
dano, pomimo, że uporczywie się o rie uDomi- 
naiiem Gdybym je miał wszystkie, z pewne-

podniosłego wrażenia, a mógłby być prr er we­
ny jakąś anarchiczną n espodz;anką. m enio- 
no tedy i skrócono akt koronacyi. Król zasiadł 
wczoraj w Środku świątyni na podwyższeniu,bi­
skup odczytał modlitwę i wspólnie z prezesem 
gabinetu włożył koronę na głowę króla, drugi 
minister zarzucił mu ptoszoz na ramiona, trzeci 
p^dał mu berło, czwarty — mieoz, piąty stanął 
za nim ze sztandarem, a wtedy on powstał 
j wygłosił przysiąg ę. Następnie z mułemi am i­
nami powtórzyło się to samo z krciową — i na 
tem ionieo. Duchowieństwo odprawiło ' zwy­
kłe nabożeństwo, odezwały się dźwięki marsza 
koron oyjnego i wszyscy prooesyą opuścili, świą­
tynię. Potem już tylko będą bale, uczty i prze­
glądy lilipucie; armii.

K orespondeney e.
Wicdeh £2 ozerwoa. 

(Sledetwo parlamentarne przeciw d rowi Koerbe■ , 
i owi. Komisya bHdże*'>wa wsywet bviych miMstrów 
d-ra Koerberc., bat CaUa » Bfihn. Baw ha by 
stawili się przed nią Kwestya, esy staną om oso­
biście, czy teł p.semrie dadzą swe wyjaśnienia.

Memo.-yut w sprawie reformy adwokatury.)
(y) Uchwała komisyi budżetowej Bady 

państwa, ażeby zaprosić byłego preaesr gabi­
netu d-ra Koerbera, tudzież dwóoL irnyoh by­
łych ministrów: d-ra Bóhm-Baweika 1 bar 
GiillPi, do osobistego stawienia się przed tą ko- 
misyą i dania wyjaśnień w sprawie roidawni- 
otwa robót około rozszerzenia portu w Tryeście 
bez poprzedniego zezwolenia parlamentu—stwa­
rza precedens zupełnie nowy w Austry i. Nieje­
dnokrotnie wprawdzie występowały frakcje ra­
dykalne, zwłaszcza sooynliści, z wnioskami, by 
z łona parlamentu wydelegowano osobne komi­
sje śledcze dla przeprowadzenia dccnoizef czy 
tS w sprawie strejków, uzy teu w wypadkaoL 
caburzfcń, w fetory oh uo ich stłumienia użyto 
broni itp. — Każdym razem jednak rząd jak 
najbardziej stanowczo sprzeo-'wiał się taferm wnio­
skom, powołując się na to, że w innych pań- 
Btwaoh porobiono jak najsmutniejsze doświad­
czenia z tego rodzaju pcrlamontarnemi śledztwa­
mi. Nigdy też jeszcze nie znalazła się w au-. 
stryaoLiej Badzie państwa większość ** podo­
bnym wnioskiem, an. przed kilku laty. gdy so- 
cyaliści koniecznie domagali się wysłania par­
lamentarnej komisyi dla zbadania przyczyn 

uLł&jiłt. w ofeoskieb kopalinach węgla, 
ani też póżmoj, gdy Busini i socyaiiści żąaaii 
ustanowienia takiej samej komisyi śledczej dla 
sprtwy strejków rolnych w Galicyi. — Ooecnie 
większość komisyi budżetowej odstąpiła od do­
tychczasowej praktyki i postanowiła przerre 
nić się w pewnego rodzaju trybunai sądowy, 
czy tez izbę śledczą i przesluobaó d-u Koer­
bera, niewiadomo tylko, w jakim obarakterze: 
jako świ&dfea, czy 4akc oskarżonego ?

Czy pp. dr. K&erber, Boenm-ba werk i br. 
Cali usłuchają tego wezwania i stawią się przed 
komisyą budżetową na iiid“gaoyę, to jeszcze nic 
jest zupełnie pewne. Di. Koerber gotów jesi 
wprawdzie to uczynić, i zunim jeszcze wrócił 
do Wiednia, wystosował z Brukseli do br. 
Beczą list, w którym oświadcza, że oddaje się 
całkowicie do dyspozycyi komisyi budżetowej, — 
wsielako obecny piezts gabinetu ma, jak się 
zdaje, poważne wątpliwośoi oo dc tego, czy Ea- 
inioyowane przez uchwałę większości feomisvi 
budżetowei śledztwo parlam^nts/me przeciw po­
przedniemu rządowi przyniesie państwu jaki­
kolwiek pożytek. Obecny bowiem na posiedze­
niu komisyi budżetowej reprezentant rządu szef 
eekoy: Stibral w sposób delikatny dał tej ko­
misyi do pognania, że jeżeli choe koniecznie 
przesłuch? ć osobiście członków poprzedniego rzą­
du, to w każdym razie powinna przedtem po­
rozumieć sie w tej sprawie ł obecnym prezesem 
gabinetu. Większość komisy nie uznała tego 
wszakże za właściwe i uohwal'ła wystosować

wezwanie do triech dawnych ministrów Mo- 
żliwem tedy jest, że br. Beok postan się o to, 
aby wezwani na śledztwo ministrowin nie sta­
wili się osobiście, lecz tylke pisemnie porozu­
miewali się z komisją budżetuwą i przesłali jej 
swoje wyjaśnienia.

Cała wogóie debata, przeprowadzona do- 
tychozas w komisyi budżetowej nad tą sprawą, 
me pozostawię: żadnej wątpLwośoi oo do tego, 
te komisja ta pro wach” prooes nie tyle może 
przeciw drowi Koerber jw:, ile przeoiw paragra - 
fcwi ozternasiemu konstytuoyi i ohoe uozynić 
każdemu przyszłemu rządów n,emożliv en go­
spodarowanie za pomocą dekretów, wydanyct 
ua podstawie paragraft czternLstegn. Natural­
nie jednak nie myśli przyiem wcale o tem, aby 
równocześnie uniemożliwić wszelką swawolę ob- 
atrakcyjną i zmusić parlament do nozoiwegc 
spełniania oiążąoyok na nim obowiązków kon­
stytucyjnych

Wiedeńska izba adwokacka zamierza wy­
stąpić z ważną inioyatywą, dotyozącą reformy 
obowiązująoej obecnie oraynaoyi adwokaokiej 
z r. 186S, Specjalna kom sya, Wybrana nt o- 
statnem walnem zgromadzeń; u tej izby, wygo­
towała już w tej sprawie obszerny memoryał, 
który przedłożony zoBtanie rządowi. Przode- 
wszystziem zastinawiału się ta komisya nad 
środkami, sa których pomocą możnaby zapo- 
biedz zbytniemu przepełn eniu stanu adwoka­
ckiego. Wnioski, eby przywróoono dewny «m- 
merus clausus tj. by oznaczono maksymalną 
liczbę adwokatów, jacy mogą praktykować w 
dane’ miejscowości, tndz-eź wniosek, aby przy­
wrócono dawny system mianowanie: adwokatów 
odrzuoono wsrystkimi głosami przeć'w dwom 
i w zasadzie oświadczyła się komisya za tsm, 
aby adwokatura nadal pozostała zawodem wol­
nym, — zbytniemu mnożeniu się liczby adwo­
katów można jednak zdaniem tej kom.syi za- 
pobiedz przez to, że i&by adwokackie przed 
wp:saniem kogoś na listę adwokatów bardziej 
surowo niu dotycnozas będą badały, ozy odno­
śny kandydat jest ozłow ek:em zasługującym 
na zaufanie. Następnie domaga się wi sdeń ka 
izba w tym inemoryale ażeby rozszerzono za­
kręt driałania adwokatów przez dopuszczenie 
ich do aastępowani-. stron przed sądami woj­
skowym- , przemysłowymi, honorowymi i wogoie 
przed ws elk lemi. możliwem; władzam.. Ta^że 
pańłtwc w prooeraoh. jakie prowadzi, powinno 
być zastępowane tylko przei adwokata, a nie 
prrez urzędnika proiuratoryi skarbi., jak U, 
ma miejsce obecnie. W  końcu żądc ten niemo- 
ryai zapewnienia adwokatowi pewusgc rodzaju 
nietykalność:' za czynności rpełniane przez nich 
w wykonywaniu ioh zawoan. Dziś bowiem 
adwokat, który zarzuni stronie prLecwnej lub 
świ idkoY i kłamstwo, s lbo wyrazi powątpiewanie 
oo do wiarygodności rzeczoznawców, narażony 
jest na procesy o Obrazę honoru — a skutkiem 
tego bferępowany jest w wykonywaniu swego 
zawodu.

Żądania wiedeńskiej Izby adwokackiej są 
tafe niedorzeczne, że tylko zaślepienie, podykto­
wane osobistym interesem, może wytfómt ozyć 
ty sh panów, iż pcwr.żają się wystąpić z pocio- 
bnem i propozyoyami. Cóż powiedzieć naprzy- 
b ad o żądania, żeby państwo, mejąoe dosko­
nałych urzędników w prokuratoryi skarbu, mu- 
siuło z e osi. podatś wego cpiaoaó słone ra­
chunki adwokatów, a nie mipło prawa bronić 
się przed sądam za pośrednictwem owych u- 
rzędników. Albo czyż nie horendalnym jest 
wniosek, żeby adwokat mial prawo bezkarnie 
mówić imDertynencyc stronie przeoiwnej! f 
T  tedy wyrobiłaby się osobna speoyalnośś 
adwokatów pyskaozy, a dość byłoby ogłosić 
przeoiwnikowi, że się wzięło takiego ” adwoku- 
ta-pysktoza, aby przystał na wszystkie warun­
ki i od proceBU odstąpił.

śoią byłyby mi przypominały wiele okoliczno- 
śoi, któreby to wspomnienie znaczni > wzooga 
ciły. Nie mając ioh do dyspozycyi, cytuję z 
KautecHego ustęp, odnoszący się do nich:

W  jesieni tego roku zapraszeny na wieś 
przez p. Władysława Fedorowicza, z 1 tórym 
™ Wiedniu Ły na jak najprzyjainieiszej sto­
pią, z wezwania tego nie skorzystał, pi ozęśoi 
nie chcąc prze-ywaó niepodccońcEanjoh robót, 
po części zaś, że mu w Sciatynee było miło i 
dobrze. Przytaczamy z owej pory list, pisany 
pod dniem 2& paździ arnika, jako malujący ów­
czesny nastrój umysłowy i moralny Grottgera, 
a zarazem serdeczny stosanek z p. Fedorowi­
czem: Ja tu u mojego poczciwego fejaoha je­
szcze jekiś czas pozostać muszę. W  dzień ma­
luję, wieozorami rysuię, CriasaŁii wytrzebiam 
lai_y z wilków, dzików, niedźwiedzi i innej 
zwierzyny, a czasami marz ę , w cz ar mi w 
szarą godzinę wesoły kominek wtóruje — ma­
rzę o tem, co m’nęio, albo co na mnie jeseoLe 
czeka Gdyby nic ty, drogi Władku, ua 
tem smatnein, szarem przestwonu przeszłości, 
z twoją gorącą, erergiomą ’ stałą przy­
jaźnią, przeszłość ta byłaby mi bardzo .przy­
krą i bolesną Prcyszłcść — tc jutro nie- 
piekne, bo .akie niepewne! I  oto obraz moioh 
merzeń.

„Wiele przeeierpiułem — więcej, aniżelim 
się spodziewał. Bogu diięk', dodać mogę, że to 
jni wczorw było.

„Osy owe słów kilka, któreś do mnie 
skierował, czy owo przynommenie stanowcze 
w Twym ostatnim liściku — czy ono na mrie 
tak silnie oddziałało, że przestałem rozpaczać, 
a zabrałem . się do pracy, tego tiie wiem, bo 
chwili takiego podn ei lenia sie duchem w owym 
czasie u mule woale sobrc nie przypominam. 
Czutom się złamanym, iak gdyby zdeptanym.

■r

A  te w końcu przyszedłem do siebie, że 
w końcu pomoo do mnie przyszłe i podniosła 
n n e  to przypisu ię nie sobie, tylko czarom 
Twej szoze-ej przyjaźni, która jak anioł stróż 
mnie z^ątpiałego prowadziła przed sobą i za- 
w 'odła w stronę, skąd przyszedł ratnnek. Przy­
jaźń tę zachowaj mi i nadal, cnoć ja Ci nawza­
jem taką samą odpłeció nie zdołam11.

„Twojej pięnnej kuryneoree powiedz że 
bytnością swoja w Krynicy cale doozesne, a 
p-zyni ’mniej owo krynickie szczęście wszyst­
kim póż’ uejsyym meteorom piękności podko- 
Ppłe — >' nie ihoący stała się tą uielitościwą 
miarą podług fetórej iuż wLzystkie późniejsze 
»,anny (pawie, laDędzie, trasnowrony, gęsi... 
krynickimi a  erzono i nieszczęściem znowu na 
ni6kor?yśo. Możesz sobie wyobrazić, jak to nie­
wyczerpane źródło stndyów dla tak iegc Ho- 
garta; co za gra mnszknłow w twarzyczce, w 
nosku, w ustach, «  oo dziwne przymrużanie o- 
ozek, ro za mohv Snieżnemi ramiony, kiedy 
zagrzmiało, jak z archanielskiej Irąby: „ale 
pannę F... To było okropne, a tem ltraser lej- 
8Ł6, że tylko niektórzy wybrani mieli prawo  
do głoszenia, jaką to była ta panna F. Ileż 
razy ja Twoją piękną kuzynkę od stóp do 
glow opirywaó, a n.wet rysować musiałem I 
P( wiodz jej, że we mnie miała wielkiego sprzy- 
ir erzeńoa — bo przypominam sobie, że po aa- 
żdem tak'nr mojem opow. Janin mojo piękni 
słuchaczki to bladły, to się czerwieniły, a fero- 
ple zimnego potu występowały im nu alaba­
strowe ozołka... Tak wielki była potęga moje­
go słowa".

(Dokończenie nastąpi).

batysty — voale francuskie 
wełny na suknie damskie

-  płótna angielskie — zefiry i lekkie 
poleca po nadzwyczaj niskich cenach

nowo otw orzony m agazyn  towarów bławatnych

1 1  f C M l I e ^ U  ® T  M T  -■# ^
Lwów, ulio< Halioka I- 12.
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Rada paiistwa
JV„deń. Wśród wniesionych interpelaoy. 

znajdowały się: incerpelaoya p. R o m a ń o z u -  
k a do min stra handlu w sprawie poboru cła 
od Książek ruskich przez rosyjskie urzędy oło- 
we; p. B r e i t e r a  w sprawie polepszenia bytu 
państwowych pomocników kancelaryjnych i 
służby kancelaryjnej; p S t r a u o h e r a  w 
sprawie pogromu w Białymstoku; interpelant 
zapytuje, oty prezydent gabinetu nie byłby 
skłonny prosić hr. Gcłuohowskiego, aby w tej 
sprawie poczynił energ'ozne przedstawienia w 
Petersburgu.

Izba posłów dyskutował? następnie nad 
sprawą dowodu uzdolnienia w przemyśle 
gnspodnio • szynkarskim. Dowodu tego doma­
gał się zjazd szynkarzy z r. 190” Zauważyć 
jednak należy, te obowiązek konoesyi w cym 
przemyśle, nniemożl wia nieokiełzaną konku- 
rencyę. Oprócz tego liczyć się należ/ z arni­
kami lokalnymi. Komiuya proponuje, ażeby 
sprawę tę pozostawić do załatwienia w Jrodae 
rozporządzenia ministerstwa handln, wspólnie z 
ministerstwem spraw wewnęjznyoh z korpo- 
racyami miejmowemi.

W  głosowania wniosek komisyi przyjęto.
P. 1 ohoe ne r  er, po wołu? ąo się na uchwa­

łę komisyi budżetowej o zaproszenie byłych 
ministrów dra KOrbera, Bóhm-Bawerka i Calla, 
celem przerfuohania z powod a i elegaluyoh 
rozporządzeń na podstawie § 14, zapyutł prze­
wodniczącego komisyi kor-tytuoyjuaj, ozy nie 
zamierza również zawezwać tych byłych m ini­
strów przed jej fcrum?

Dr. G r a b m a y e r  odpowiada, że wezwa­
nie byłyoh ministrów wydaje się mu jako prze­
wodniczącemu Lomisyi niepotrzebnem, gdyż 
rozporządzenia, o które chodzi, były zawsze 
umoty wowane.

Poseł S t e i n  wyraża zdziwienie, że osoby 
które za rządów dr. KOrbera całymi dniami 
przesiadywały u niego i gotowe były popierać 
każde łajdactwo w parlaiaenoie, obecnie odgry­
wają rolę oskarżyoieli dr Kórbera. O główrym 
winowajcy jednak zapomniano; jest n !m ówcze­
sny prezydent „najwyższej izby obrachunko­
wej* bar. Gautaib, który mógłby udzielić cen­
nych wyjaśnień Mówca zarzuca bar. Gautsoho- 
wi korupcję, z » co przewodrioząoy przywołuje 
go do porządku. Dalej móirca omawiał raeko- 
my handel godnościami w Izbie panów i twier­
dził, jakoby to ctało w związku z przyrzecze­
niem przez Cesarza 2,000.1)00 kor. na czeską 
Akademię sztuk pięknyoh.

Na tern posiedzenie zamknięto.
Wiedeń W  komisyi bu łżetowej minister 

K o r y t o w s k i  wykazywał, że, oo tię tyozy 
regulaoyi rzek, należy odróżnić dwie katego- 
rye, pierwsza odnoś* się do ustawy n r. 1901 i 
praoe te są w tokn, druga zaś pozoi «Js 
w związku z funduszem melioracyjnym, który 
będzie wkrótce przedłożony parlamentowi. Izba 
wówozas się przekona, że rząd stara się ile 
możności uczynić rcaduść żyozeniom Ludności. 
Minister oświadcza w końou, na podstawia 15- 
letniej działalności swej, wprawdzie p o  na sta­
nowisku polityoznem, ale kierującem, że wywo­
dów p. Rbnańoiuka o uiesprawiedliwem tra­
ktowaniu narodu ruskiego, dla którego mówca 
ma serce gorąue, nie może uważać aa uzasa­
dnione.

Następnie 21 głosami przeciw 3 uchwalo­
no prowizoryum cudżetówe. Referentem dla 
Izby obrano p. 8 k r n e g o.

Wiedeń. Komisja "ofermy wyborcze, u- 
końezyła dysknsyę nad Styryą i uohwrliia 
wniosek, domagający się nowigo podziału okrę­
gów, poci. cm rozpoozęłr dyskusyj nad Galicyą.

P. S t e i n  stawia formalny wniosek: „1) 
Wzywa się rząd, aby przedłożył projekt usta­
wy o wyodrębnieniu Gałioy: i Bukowiny. 2)Do 
obwili przedłożenia tego projektu ustawy, obra­
dy nad Galioyą będą w komisyi wstrzymane. 
3) Ustawa o wyodrębnieniu Galioyi wohodzi 
w życie równocześnie z ustawami o zmian.e 
zasadniczej ustawy o reprezentaoyi państwa i 
o ordynaoyi wyborczej do Rady państwa*.

Dr. G ł ą b i ń s k i oświadcza, że zamierza 
postawić wniosek podwyższenia liczby manda­
tów dl? Galicyi. Skoro wniosek ten będzie 
przyjęty, postawi mówca wniosek oo do zupeł­
nie innego podziału okręgów wyborozyoh. Mó­
wca proponuje więo, aby przedewszystkiem 
przepruwaazió dyjkusyę nad liozbą mandatów, 
a dopiero, gdy dyskusja b^d e ukończona, 
przystąpić do obrad nad podziałem okręgów 
wyborczych.

P. A b r a h a m o w i e *  podnosi, że dr. 
dtein podczas dyszusy i nad §. 7 będzie miał 
sposobność postawienia swego wniotku. W  ube- 
onej jednak chwili wniosek c -ra Steina, który 
narzuca zmianę ustaw zasadniczych, nie powi­
nien być brany pod obrady.

W głosowaniu wniosek d-ra Stein ■, odrzu­
cono. Za wnioskiem głosowało 11 posłów. Na­
stępnie przyjęto wniosek d-ra 9łąbinskiego, we­
dług którego ma się rczpooząć dysknsyę suoze- 
gółową nad liczbą mandatów w Galioyi.

Dr. 9 1 ą b i ń s k i Eaznaoza, łe Koło pol­
skie jako niezbędny warunek przyjęcia reformy 
wyborczej uważa podwyższenie zawartej w 
przedłożeniu Dar. Gautsoha liozby mandatów 
dla Galioyi. Według ludności i zdolności po­
datkowej, przypadałoby dla Galioyi 28% a 
więc 140 z ogólnej liczby mandstów. Koło pol­
ak e dziś jeszcze trwa przy tem, aby Galioya 
otrzymała ten należny jej udział w trybunale 
politycznym Austryi. Gdyby w przedłożeniu 
rządewem aadośoucsyniono cym żądaniom, to 
Koło polskie wówozas byłoby unikało wszyst­
kich nastręczających się prseskód w sprawie 
rozdriału mandatów pomiędzy narodowości, za­
mieszkujące Galicję, gdyż wówczas byłby za­
pewniony narodowy stan posiadania rolakóv7, 
jak i w pełnej mierze uoaynionoby zadość ży­
czeniom Rusinów. Koło polskie, jak zawsze, 
kiedy ohodzi o interesy krain, tak i tym ra iem 
r ę o  się za interesami całego krsju. a nie sta­
nęło na jednoatronnem nar Gdowem stanowisku. 
Zarówno ks. Hohenloiie, jak obecny prezydent 
ministrów, o tyle przychylili się do żyozenia 
Koła polskiego oo do po większenia liczby man­
datów z Galicyi dc 28% ogólnej liozby, o ile 
pierwotną liczbę podwyższy.i o 14 i obu naro- 
d .wnśoiom w Galioyi ofiarj wali ogółem 102 
mauaatów. Galioya otrzymuje tem samem je­
szcze z „wure mniej o 38 mandatów, aniżeli, jak 
w idtug liuzby ludności na Galioyę przypada. 
Jeżeli się j idnak zważy, że ustanowiona pier­
wotnie w przedłożeniu bar. Gantsche liozba 
mandatów następnfo została podwyższona, to 
procenta wy udział Gali cyi w ogólnej liczbie 
mandatów przedstawia się obecnie jak 20 6%, 
kraj ze tam dostaje zawsze przecie mniej o 7' - %  
mandatów, aniżeli mu się nakży.

Koło po1skie zaniepokojona jest obeonie,

pogłoskami, akoby miało nastąpić dalsze po­
większenie cyfry mandatów innyuh krajów, tak, 
że ewentualnie ten procent ndziału Galioyi je- 
szozeby się miał zmniejszyć, ewentualnie zosta­
nie zepchnięty na poziom przedłożenia gabine­
tu Gautsoha.

Mówoa musi przy tej sposobności zauwa­
żyć, że przez nadmierne podwyższanie manda­
tów dla nnyoh kra ów, położenie Koła polskie­
go i jego działalność wobec kraju i wyborców 
jeszcze bardziej byłyby utrudnione. Buko­
wina, kraj, który oo do liozby mieszkań­
ców i zdo’nośnj. podatkowej, p leastawia za­
ledwie 10% Galioyi, a pod względem kultu­
ralnym mniej irięoej stoi na poziomie Galioyi 
wschodniej, otrzymała w projekcie Gautsoha 
11 mandatów. Dlatego musiałoby Koło poi- 
i kie zażądać, aby dla Galioyi ustanowiono 
jako minimum dziesięć , zy tyle mandatów, 
jak dla Bukowiny, t. j. 110. Obeonie Buko­
wina dostała 3 nowe mandaty bez uwzglę­
dnienia naroaowego ta uu posiadania Bola- 
ków w tym kraju, tak, iż Koło polskie mu­
siałoby obstawać przy 140 mandataoh, Mów­
oa sądzi, że dopóki nie będzie ustanowiona 
ogólna liuzba posłóu, wybieranych ze wszyst­
kich krajów, dopóty nie może się Koło pol- 
siie oświadczyć za jakiemkolwiek ozreśleniem 
liozby mandatów dla swego kraju. Gdyby 
Koło polskie trwało przy żądaniu 140 man­
datów, to przez to cała reforma wyborcza 
mogłaby być unicestwioną. Ponieważ nie le­
ży to w my śli Kolt polskiego, dlatego . Koło 
nie tr wa przy tej Uozbie, pomimo, iś zasadni­
czo przy tem obstaje, że ta liczba należy się 
Galioyi.

Gdyby Polacy ohc.eli tylko dotychczasowy 
swój stan posiadani i  w Galioyi utrzymać, to 
mus‘eliby w Galicji tylko dli. Polaków doma­
gać rfę 83 mandatów, gdyż według dawnej or­
dy uaoyi wyborozej mieli Polaoy 66 pro. wszy­
stkich mandatów. W przedłożeniu rsiądowem 
przyruano Polakom 75 mandatów, więo teraz 
przez uzupełnienie ośmiu mandatów stan posia­
dania mógłby być utrzymany.

Koło polskie jest zdecydowane, jeśliby o- 
siągnąć miało miększą liczbę mandatów dla 
Galioyi, podzielić się rtą podwy łką z drugą na­
rodowością. Dlatego też jest zdecydowane za 
proponować odpowiednie podwyższenie manda­
tów także dla Rubinów.

W  sprawie zdolności podatkowej istniej s 
dość kLajów koronny oh, wobec których Galioya 
za™,o się być po mtoosiemu traktowaną. Ró­
wnież w stocunku, w którym Galioya przyozy- 
nia się do armii (Galioya rok rocznie dostarcza 
*/., wszyrtkioh rekrutów) musiałaby być liozba 
mandatów podwyższona.

Według najnowszych dyspozyoyi, przypa­
da na Galioyę jeden mandat na 71.400 mie­
szkańców, gdy w innych krajaoh przeoiętnie 
na 46.000. Jeże1* się uwzględni, że naturalnie 
i w Galioyi istnieją wielkie różnice i że iutnie- 
ją tównież okręgi wiejskie i że Galioya zaoho- 
dnia o wyższej li ltur_e b odziej powinna być 
uwzględnioną, to wynika stąd również wielka 
różnioa między mandatami dla Galioyi, a 
dla innyoh krajów.

Imien.om w jo swego klubu powinienem 
uozynić wniosek, aby liczbę mandatów dla Ga 
lioyi oznac.yó na 140. Ponieważ jednak padło 
jnż słowo o 110 mandataoh, pragnie >rzy tej 
oyfrze pozostać i stavia wniosek, aby komisya 
podwyżsryła liozbę mandatów dla Grlioyi o 8, 
tj. do 110.

W  razie gdyby wniosek ten był przyjęty, 
zaproponuje iitówoa odpowiedni podział okrę­
gów wyborozyoh, w razie zaś odrzucenia, za­
strzega juli e wniesienie dotyoząoego wotum 
mniejszości.

I  osel W  a s s i 1 k o oświadoza, że nie będzie 
występował przeciw wnioskowi poprzedniego 
mówoy, gdy* również Rus.ni we wszy stkiob 
oświadczeniach, dotyo ąoyol. reformy wyborozbj 
uskarżali się zawsze na upośledzenie Galioyi 
wogóie, ponieważ stali n . stanowisku interesów 
oałego kraju. Jednakże prz< eiw uzasadnieni i 
przez posła Giąbińskiego jego wniosku musi 
mówoa w stanowo -y sposób zaprotestować. Prze- 
dewszystkiem zupełnie jest niesłuszuem, jako­
by Koło pulskie zastępowało w sprawie refor­
my wyborosej interesy oałego kraju. Po raz 
pierwszy to się zdarza, że łącznie z reformą 
wyborczą reprezentant Koła polskiego w ofl- 
oyalny sposób mówi o Rusmaob w Galioyi. 
Faatem jest, że natyoLmiast po upadku Oaut- 
soba, którego pro jest dla Rusinów bez poró­
wnania był korzystniejszy od projektu Hohen- 
lohego, Koło Dolskie wpzystkitgo próbowało, 
aby liozbę mandatów dla Galicyi podwyższyć, 
ale żadmgo nie uczyniło krokn, aby Rnsinom 
ohoć o >aen mandat więcej przyznano. Przeci­
wnie Koło polskie cyfrę 27 mandatów, ustano­
wioną w projekcie Gautsoha dla Rudinów, oo 
zawsze jeszcze jujl wielką krzywdą dla Rusi­
nów w Galicyi, obniżyło na 19, tak, że Rusi- 
m, którzy w Galioyi stanowią prawie równą 
liozbę z PolaL im', obeonie ze 102 mandatów 
otrzymają 19. Oto jest stanowisko, jaaie zaj­
muje Koło polskie wobeo Rui! lów.

Mówoa dziwi się, że Głąbiński także i 
dzis przy żądaniu po* wyższenia liozby manda­
tów c 8 twierdził, iż Koło polskie porozumie 
się z drug naroaowośoią w Galioyi. Nawet 
wówozas, gdyby wniosek Głąbińikiegc został 
przyjęty, i Galioyi danoby wiąsej o ośm 
mandatów, to tych ośm mandatów nie w zu­
pełności, lecz tylko w części przypadłoby 
Rusinom. Koło polskie uzasadnia swe żąda­
nie tem, że scoi na stanowisku narodowe­
go posiadania. Moźnaż — pyta mówoa — po- 
woływao się na stan posiadania, któ/y się zaj­
muje moaą bezprawia i ozyż można domagać 
się uprawnienia bezprawia. Muszę więo, cho­
ciaż imieniem Rusinów jestem obowiązany o- 
świadozyć się za żądaniem, wyrażonym p"aez 
Giąbińskiego o podwyższenie liozby mandatów, 
oJeprieć uzasadnienie wniosku i powiedzieć, że 
tem oddano złą przysługę sprawie powiększe­
nia cyfry mandatów. W  śnie przez uzasadnie­
nie tc Koło może osiągnąć, że wniosek zosta­
nie odrzucony, a to doprowidzc mówcę do 
przypuszczenia, że Koło polskie ni# bi#rze zu- 
pełrie na seryo swego wniosku o pomnożenie 
mandatów i że postawiło go tylko, aby poka­
zać, że obecnie, kiedy na ra*?e mniej więoej 
wBzyutko się osiągnęło, prtgnie starać sijg i 
dbać o Rnsinów. Jednakże w ten sposób nie 
uzyska się niczego dla Rusi lów i sago się też 
prawdopodobnie pragnie. Gdyby Kolo poiski ) 
ohoiało wobeo Rusinów sprawiedliwie postąpić, 
miało do dziś dosyć czasu do porozumienia się 
z zaitępoami nar ja r ruskiego. Rusinom należy 
się przynajmniej tyl# samo, a może i o jedet. 
mandat więcej niż Polakom. Gdyby istniała 
rprawiedliwość, gdyby stronnictwa tego parla­
mentu nie powodowały ię rozmaitymi wzglę­

dami politycznymi, lecz postępowały sprawie­
dliwie i pamiętały, j*ką wartość dla państwa 
ma naród ruski j* l i  konsekwenoye sp. o wa­
dzić musi to nowe p .gwałoenie praw Rusinów, 
w takim razie ze 1)2 mandatów galioyjskiob 
oddanoby RusiifOm 51. Atoli Rusinom z 27 
mandatów jeszoze oim odebr no i ułożono no­
wy podział okręgów wyborozyoh, w któryob 
ma byó Rnsinom zapewnionyob 27 maudatów; 
każdy jednak, kto zna administrację galicyj­
ską wie, że podział ten wypadnie w rzeozywi- 
stośoi na niekorzyść Rnsinów.

Mówoa końozy oświadczeniem, że gdyby 
Koło polskie faktycznie wniosek Giąbińskiego 
ohoiało przeprowadzić, powinno było użyć wszel­
kich innych środków, aniżeli występować w ko­
misyi poniekąd w ostatniej obwili ze swemi żą­
daniami Koło polskie tym wnioskiem pozwo­
liło sobie tylko na żart kos item Rminów. Mi- 
moto mówca traktować będzie ów wniosek 
poważnie i oś.rindoaa, że będzie za nim głoso­
wał, ale zastrzega się jeszoze raz stanowczo 
pH&eoiw uzasadnieniu tego wniosau p.zez Głą- 
bińskiego

Poe G r o s s ,  ze względu na posta wiony 
przez Giąbińskiego wniosek oo do podwyższe­
nia liozby mandatów dla Galioyi, wskasuje na 
to, żu w pierwotnem przedłożeniu Gautsoha, 
które było dla Niemnów korzystniejsze, dauo 
Galioyi tylko 88 mandatów Podczas pertrakta- 
oy j, które Gr.utsoh w ostatnim o z, asie swego 
urzędcwania pro\, a«-*ił ze stronnictwami, a z 
pewnośoi:, i z Pola Kami, zaproponowano dla 
Galioyi 98 mandatów. Ale ta liczba była dla 
panów z Galioyi za małą, i to było prawdopo­
dobnie głównym powodem upadku minister­
stwa Gantach". Gabinet Hoheniobego uczynił 
Galioyi dalszy prezent w postaci nowych 4 
mandatów, tak, iś liozba mandatów doszła do 
102. Niezadowoleni tem, domagają s;ę ci panowie 
110 mandatów dla Galioyi. Jeżeli wszystkie 
kraje, a przedewstystkiem Niemcy domagać się 
będą podobnego podwyższenia cyfry manda­
tów, to i 60u mandatów byłoby prawdopodo­
bnie jeszozo za mało. Przez to sukcesywne 
pomnażanie mandatów stosunek Niemców i 
Słowian Gbróo'ł jię na niekorzyść Niemców, 
którzy w interesie puyjśoi* do skutku reformy 
wyborozej og- nio.yli się w żądaniu manda­
tów niemi aokiob i gotowi są przyjąć stosuntk 
dla nioh niezupełnie pomyliny. Np dalsze 
podwyższenie liozby maudatów galicyjskich 
mówoa pod żadnym względem zgodzić się 
nie może.

Poseł S t a r r syńsk i  oświadcza, że znpet- 
i e niesłnsznem jest twierdzenie, jakoby Koło 
polskie dopiero tera"! ujęło się z . Rusinami.

: h to zna historyę Koła polskiego i Sejmu gali ■ 
oyjskiego, ten wie, że sprawa zupełnie inaozej 
się przedstawia. ~W swoim czasie prezes Kota 
polskiego, Dzieduszycki, kiedy w p śdaiernim 
po raz pierwszy w Iibi i dyskutowano nad po- 
wezeebnem prawem wyborczem, znpełnie o- 
twaroie oświ idouył, iż Koło polskie tylko wten -’ 
ozas może , ryatąp.ć za powszeebnem prawem 
wyborozem, jeśli Galioya otrzyma tyle manda­
tów, ile temu krajowi według liozby mieszkań­
ców )bu narodowości przysługuje. Prezes Koła 
polskiego więo już wówozas wyraźnie w inte­
resie obu narodoweści przemawiał. W  Sejmie

falicj jd im  Rusini zawsze traktowym byli ja- 
o samcdiielny naród, a narodowe i kuliurelne 

potrzeby n~rodu ruskiego były zaspokajane. 
Jeżeli prawie oo i oku nakłada się j«d ,o 
gimuazyum, jtóli postanawia się, że do galioyj- 
■kiej Rady sskolnej krajowej nalefoó musi cd- 
pow idnia liozba członków ruskiej narodowości, 
to w tem l>ży bezwarunkowe uznanie narodo­
wej egaystenoyi Rurinów. Jeśli poset Wassiiuo 
mówił o krzywdzie, wyrządzonej Rnsinom, któ­
ra ma na tem polegać, że Rusraom przyznano 
tylko 27 mandatów, to moment dla tego twisr- 
uaenia woal# nie jest szczęśliwie ybrany, 
gdyż w obwili, kiedy następcy ruscy z obecnej 
liozby maudatów podnieść się mają na tę, któ­
rą projekto wano w przedłożeniu, baroto nie- 
prawdopodobnem będzie się wydawało, iż w tem 
Dolegała oiężka krzywda i wielka niesprawie­
dliwość wobec Rntinów. Jeżeli poseł W.aailko 
twierdził, śe Rusini otrzymają nie 27 manda­
tów , leoz o wiele mn’.ej, nie wiem, na jakich 
faktaob, lub na jakich ustawowych przepisach 
skonstruował to przypuszoaenic, gdyż według 
poazi. łu na okręgi, przez rząd przedłożonego, 
będzie ustanowionyoh 27 okręgów wyborczych 
ruskich.

P. Wassilko mylnie twierdzi, że Polaoy z 
projektem Gautsoha dlatego nie “ympatyzowali, 
gdyż ten zupropono rrał za rriol# mandt tó w dla 
Rui mów. Koło polskie reformę wyborczą Gan- 
tsoha zwalozało dlatego, ponieważ przedłożenie 
to dawało Polakom zamało mandatót/. Polakom 
należało się przynajmniej 83 mandatów, aby 
.m dzi fiejszy stan posiadania był zapewniony, 
podozas gdy ,rzedłoż«mie Gautsoha dawało im 
tylko 61. Z u7 ruskich mandatów Koło polskie 
źacnego nie chciało odebrać. Mandaty te pozo­
stały Rusinom i Koło polskie zgodziło się na 
nie od pierwszej obwili; ale domagano się ró- 
wn iei, aby ogólna liozba mandatów galicyjskich 
została tak powiększoną, aby narodowy stan 
posiadania Polaków nie został zmniejszony.

Przez wywody p. Wassilki jak ozerwona 
mć przebija się tvierdzenie, że właściwie jest 
to zart ze stiony Poi.«ićw na koszt Rusinów, 
jeśli proponuje się pomnożenie mandatów, i że 
Polaoy sami t#gc żądania na seryo nie biorą. 
Mówoa musi się wobec tego katngoryoznie za- 
strzedz, aby rzeczowe w tej sprawie uzasadnie­
nie, miało byó uważane jak gdyby nie na se­
ryo traktowane. Nie ohoę równą monetą od 
płaoać posłowi Wassiloe, muszę jednak zauwa­
żyć, że kto domaga się poważnego traktowe nia 
swoich w/wodów, nie powinien powątpiewać o 
powadze nnyoh mowoów, Po wywodach Was- 
silki, które dotyozyly wrzekomyoh “trasznyob 
zajść przy wyborach w Galioyi, możnaby są­
dzić, że posłowie galioyisoy albo są mianowani 
przez rsąd, albc oktroiowani przez Polaków. 
Gdyby Izba posłów nie miała prawa wglądania 
w wybory, mógłbym twierdzeniu p. Waasilki 
przeo wetawić tylko twierdzenie, że nie odpo­
wiada to faktom, leoz mogę powołaó się na to, 
że Izba sama bada ważność wszystkiob wybo­
rów według oryginalnych aktów. Prosiłbym, 
aby p. Wassilko wymienił choć jeden wypadea 
unieważnienia przez Izbę wyboru z jakiegokol­
wiek powodu, lub tez z powodu, że straszne rze­
czy przy wyborze się odegrały. Mówoa nie zna 
arn jednego takiego wypadku.

Na tera obrady przerwano.

Delegacye

cztraordynaryum wojskowem. Dr. Kozłowski 
wystosował do ministra wojny pytanie: 1. Ja- 
miem będzie przyszłe t kształtowanie się budże­
tu wojskowego zwyczajnego i nadzwyozajnego 
i kiedy kredyi, 400.000.000 koron zostanie wyczer­
pany? 2. O ile twierdze anstryaoki- i -y maga ją 
przekształcenia? 3. Czy wydatki wspomniane 
pomieszczą się w kredycie 67.000.000 i_oron bez 
szkody dla zapasów broni ?

Minister wojny generał Pitreioh duł wy­
jaśnienia co do wydanych dotychczas kredy­
tów. Kontyngent wojskowy w Austro-Węgrzech 
pozostał od r. 1869 w wysokośoi 28 pro. lu­
dności, podczas gdy w Niemozeob wzrósł do 
4 8 pro., we Franoy: do 5‘4 pro., a z zaprowa­
dzeniem dwuletniej służby wojskowej wzrośn< s 
do 8 pro. Tak samo budżet wojenny w Austro- 
Węgrzeoh jest nnszy, niż we Włoszeoh, we 
Franoyi, Niemczech i Rccyi. Dalej minister 
przedstawił powudy kredytu 4O0.00U.00O i 
zwróoił uwagę, że w oiągu dwóob lat, zwłaszora 
w estraordyn-ryum, zarząd wojskowy będz:' 
musiał przyjśó z ncwemi żądaniami, np. na ka­
rabiny maszynowe, lab na ulżenie uzbrojenia. 
Na drucie pytanie minister oświadczył, że spra­
wa bndowy twierdz j usi załatwiona. Odpowiedź 
aaś na drzecie pytanie jest już zaw .rta w py­
tania pierwszem.

Na itępnio komisja budżetowa dolegaoyi 
austryaokiej przyjęła bndżet wspólnego mini­
sterstwa sk -bu i rezoluoyę, domagająoą się, 
aby wspólny rząd użył uółego swego wpływu 
w tym kierunku aby archiwum nadworne, ze 
względu na ogólny interes naukowy i history- 
ozny, pozostało nadal nierozdzielne.

Wypadki, w Eosyi.
Petersburg. Na posiedzeniu dumy w dal­

szym ciągu óyskusyi nad oświadczeniem mini­
strów, poccł Ram* jewski, socjalista z Kauka- 
ju , oś w? “.dożył się przeciw tawianiu interpela­
c ji  w sprawie zbrodni czynowników. gdyż rząd 
oi ,gie popełnia bezprawia, a ministrowi spraw 
wownętrznyok podleca wszystko, nie wyjmnjąo 
kościoła i szkoły. Minister ten oświadozył, Ł 
nic da się odstranzyć od spełnienia swego obo­
wiązku krzykiem w tej salń Ale wrogie dla 
ministra stanowisko damy nie jedt jeszoie od- 
źwicroiedleniem usposobienia kraju, który je­
szcze o wiele bardjrej jest wzburzony.

Poseł Aładin odczytał artykuł londyńskie­
go Titncaa, w którym jest powiedziunem, że 
minister «prsw wewnętrznych w rozmowifc 
i  korespondentem owego pi^ma ośmielił się za- 
rzaoić aamie, że jest zgromadzeniem rewoluoyj- 
nem. Ale tragedya białostouka srewoluoyomzo- 
wała nouaoia Europy i ntwet Times, owo tak 
przyjażue dla rządu pismo angielskie, zamie­
ściło z tego powodu bardzo gwałtowny artykuł 
przeciw raądowi. Mówoa twierdai, że roaiucby 
wśród żułni«rzy muszą wpłynąć na spadek pa­
pierów rosyjrkiob zagranicą.

Poseł Kowalewski omawiał również spra­
wę rozruchów i wpływ na nie biurokraoyi. Sam 
Witte, pc ustąpi#i iu, oświadoryl, że był wo­
beo niej bezsilny.

Sebastopol, Dnia 19 bm. purwsza kom­
pania artyleryi forteoznej otrzymała rozkaz 
udar ła jię na wartę. Inne kompanie tego Da- 
talionu nie dopuściły do wykonania cego roz- 
j;azu i nabrały żołnierzom karabiny. £italion 
rozbrojono Dnia 20 wysłano go na półnoone 
wybrzeże. Taro wtargnął i «finntow»ni iolntarao 
do kwatery drugiego batalionu, zuiszosyli ma­
gazyn broni, zabrali karabiny i amunioyę, zo­
stali jednakże priez wojsko otoozeni i w nocy 
z 20 ca 2* bm. bez oporu internowani w ko- 
szaraob. Póź; tlej znaleziono kilka nabitych dział, 
skierowanych na miasto. Wielo mieszkańców 
ggarnęła z tego powodu panika ; zaczęto ucie­
kać z miasta. Wkrótoe jednak nastąpił spokój; 
dalszych komplikaoyj nie należy się obawiać.

Moskwa. Żołnierze tutejszego garnizonu od­
byli zgromadzenie, na. którem oświadczyli eię za 
spokojnem zachowaniem się, jeże li rząd nie zasto­
suje reprejalij i nie rozpędzi Dumy.

Krasnojarsk. Wśród strzelców przyszło do 
buntu z powodu aresztowania pewnego żołnierza, 
który zranił pijanego pułkownika. Podczas ?»bu- 
rceń zabito jednego kapitana sztabowej o.

Petersburg. Poseł Szozepkib, który powrócił 
z Białegostoku, opowiada, śe rzezie zorganizowali 
urzędnisy policyjni. Sygnałem do ich wybuchu 
była bksplozya petardy. Gubernator zachowywał 
się zupełnie biernie. Ki ody żydzi w obronie wła­
snego iycia poczęli strzelać, wojsko dało do nich 
salwy iako do rewolucjonistów.

Petersburg, Ajencja ponownie jest zmuszo­
na zaprzeeryó wiadomości o buncie garnizonu w 
Kronstadzie.

Kami* nleo Podolski. We wtorek w mia- 
stsuzkn Janowie, w gub. podolskiej, przed dom 
zamożnego bupca Bleoheima zajechała banda 
oprysstów z 7 ozy 8 osób; uzbrojeni byli w re­
wolwery. Były miedzy nimi dwie kobiety ró­
wnież uzbrojone. Zbrodniarze zamordowali ku­
pca, jego żonę, 18 letnią córkę, mętnie st&wa- 
,ącą w obronie rodzioc , i dwóch m Joletnioh 
synków, Jedno z dzieci schroniło się pod łóżko 
i ocalau. Łup stanowiło 20.0(X) gotówką i w ko­
sztownościach Pc szeregu wystrzałów zbrodnia­
rze się oddalili

"W król oe Dotem mieazkańoy rozpoozęli na 
f iri_ij n tuo_ pogoń Bandy oi, dc pędzeni w lesie, 
w pobliżu Kalinówki- pomimo gęstyob wystrza­
łów i uporosywej obrony, musieli ulecz prze 
w.u.ająoej siie. Wtedy to mieazkańoy Janowu 
rozpuozęii okrutny sąd doraźny nad opryszka- 
mi, bez względu na obeonośó policyi która z 
trndnośoip, zdołała ledwie żywyob zDrodniarzy 
wyrwać t  rąk tłumu i odwieźć do pobliskiego 
aresztu.

N&aajutrz w miasteczku Janowie znale­
ziono na strychu jednego z domów jeszoze je­
dnego bandytę. Żebrał się saybko tłum z ty­
siąca oo najmniej ładzi, żydów i chłopów. 
Opryszka., ściągniętego ze strychu, katowano, 
okładano kłonicami, drągami itp., i to, pomimo 
obeonośoi żandarma i polioyantow, któryoh roz­
brojono i odpędzono. Zbrodniarzowi pękła pod 
razami czaszka i mózg począł się aączyć. Bań 
dyta upadł i skonał.

T ’um wy krzyk wał, że obeone sądy są 
zbyt pobłażliwe i nie można im powierzać 
karania zbrodni.

Wieczorem schwytano ojca zabitego opry- 
szka, skrępowano go powrozami i zamknięto 
na noo w calewku. Nazajutrz rano zitóozowa- 
no go.

Tłom raczął nantępnie robić poszukiwania 
w oelu odnalezienia matki zbroamarzr, dotąd 
jednak jej nie znaleziono

Z izby sądowej.
Przemyśl, 21 ozerwoa.

( W ym t aeenu- i  issezerstwo).

Przesłuchani w aaiszym oiągu świadkowie: 
Pomo: iki, Dama, Klinghofftr, Pleischer, Jemoeh, 
Wolańsk J. Jaworski i Kammermann zeznawał, 
obciąiająco dla dr. Zadereokisgo. Opowiadali szcze­
gółowo o pertraktaoy&ch jego z Kornhabemm, o 
anteoe le loyacLi, popi aedt.jącyoh wnoszenie donieś ień, 
które miały nabawić strachu Koiuhabera i nakło­
nić go w konsekwencji do tentowania ngody z o- 
beonymi oskarżonymi

Z wiela poczynionych mu zarzutów dr. Za- 
derecki nie umiał się wytłómaozyć.

Na zapytanie prokuratora, ile jest prawdy w 
pogłosce, że Kornhabei miał kiedyś przed laty oblać 
naftą chałupę Maryi Markowskiej w Borysławia i 
puścić ją z dymem, odpowiedział Kornhaber : Ależ, 
panie prokuratorze, ja byłem 20 lat wójtem w Bo­
rysławiu. Powiedz pan sam, ozy będzie r ojt pod­
palał chałupy ? Ozy to możebne ?

Natomiast świadek Matkowska, której chału­
pę miał kiedyś podpalić Kornhaber, opowiada, że 
czynu tego dopaśoił się chyba Kornhaber. Wieści 
w tym kierunku rozpowszechniane nwaia za wia­
rygodne.

Po przesłuchaniu reszty świadków, postawiła 
obrona wniosek zmierzający do odroozenia rozpra­
wy oelem uzupełnienia śledztwa. Trnbnnał od­
mówił.

Po wywodach oskariyoielh publ., i zastępcy 
potjkodowaŁJgo, er?s obrońców, _ wydał trybunał 
wyroi skaznjąoy Jaworskiego na 6 miesięcy, a 
Hirachnanta na 3 miesiąoe więzienia. Aawokai; lwow­
ski dr. Zaderecki i Wolny zostali uwolnieni.

KRONIKA.
Lwów, 28 ozerwoa.

Złożenie mandatu sejmowego. Poseł Bat- 
taglia przesłał namiestnikowi, marszałkowi krajo­
wemu, oraz burmistrzowi Biały następujące cśw ad- 
ozenie:

„Dokonane za moim współudziałem zbuzenie 
Niemców bialskich do Galioyi na pola ekonomi- 
cznsm, szczególnie przemysłowem, jako posei z 
Białej chciałem wziąć za podstawę do akcyi, któ- 
raby z czasem ułatwiła rozwikłanie spornych spraw 
narodowościowych dla dobia kraja i obu narodo­
wości; albowiem nabrałem przekonania, że zała­
twienie sprawy bialskiej w danych waruuk»cb w 
jakikolwiek inny sposób jest niemożliwe. Gdy je­
dnak moje kroki w części fałszywie przedstawiono, 
a przebieg kampanii wyborcze wykazał, że inton- 
cyj moich nie zrozumiano, praoę na rzeoi powyż­
szego celn obeonie uczyniono mi n emożliwą. 
Wobec tego mandat sejmowy z Białej składam.*

Urcczyełoió poświęcenia organów lei-i- 
skicL, grnutowzie prze* p. Aleksandra Leorow- 
ekiego odrestaurowanych, jako też próba tychże 
organów połączona a koncertem liturgicznym odbę- 
dzie się 25 ozerwoa w poniedziałek po połndnin.

Z  galloyjskiego Towarzystwa Muzyozne- 
go. Na zamknięcie rokn szkolnego urządza Dy- 
rekeya Konserwatoiynm koncert, w którym współ­
działać będą celujący uczniowie lat najwyższych. 
Doohód z tego koncertu przeznaczyło Towarzystwo 
muzyczne na bndowę pomnika Chopina we Lwo­
wie. Koncert ten odbędzie się we środę 27. czerwca 
o 6-ej wieciorem, w sali Domu Narodnago.

Temperatura dni. 31 nzwwoa o god* 7m£j 
rane wynosiła: w Galicyi sachedaisj -j-21, w„ Lwo­
wie -(■ 19, w Tarnopolu —(—17, w Czemioweach —f-3 3, 
w Wiedniu - f  20, w Salcburgu 15, w Gracu -(-1 ® , 
w Pradze-j-16, w Tryeśoie-f-23, w Abbazy:’ -f24, 
W Raguzie —f-2f», w Budapeszcie —j—22. w Berli­
nie —1 -20, w Hamburgu -j-16, w Monachium -)- Ib, 
w Zurychu -j-16, w Genewie -|—17, w Lugo.no -f-21, 
w Anglii -f-16, w Paryżu — 17, w Biarritz 18, 
w Nizzy —|-2b, w półnoonyob Włoszech —f-22, 
we Florencyi —J-28, w Rzyinir -j-20, w Neapoiti 
(-20, w Palermo -f- 22, w Madrycie — 18 w Sztok­

holmie +  21, w Petersburgu — 17, w Wilnie —j— ID, 
w Warezawie —{-IB, w Mookwie -f- 13, w Kijowie 
-+17, w Odessie —4—19, w Serajewie —f—17, w Belgra­
dzie -|-19, ta Bakareszcie —(-21, w Sofii —(—17, w Kon­
stantynopolu -(-22, w Atenach -|-28. (Temperatura 
wedłng Celaiusza)

Deezoze: w Alpach, w Czechach, w Niemczech, 
w północnych Wioezech i w Skandynawii. Pogoda: 
w Galicyi, na Węgrzech, we Francyi, w południo­
wych Włoszech, w Rosyi i w Hiszpanii. N “ W ę  
grzech i w Hiszpanii ogromne npały. Termometr 
przekracza 80 stopni Celsiuaza.

Ofiary. Dr. Zygmunt Uranowicz prof. g imn. 
w Złoczowie, nadesłał 2 K. na kościół polski na 
Kahlenb irgn i 2 E . na dotkniętyoh wybuchem 
Wezuwiusza.

Stan powietrza T. o g. 7 rano +  16 R. 
w poł. -(- 20 E. i  cieniu, - (-  26 R. na słońcu, 
Bar. 764. Spada. Prześliozna pogoda.

Dzielna obrona-
—  Moja siostra b-omia pana wczoraj gorąco, gdy 

ojciec powiedział, że pan jsst półgłówek.
—  Tak? I  cćż powiedziała?
—  Że nis można każdego człorr eka z poz irów 

sądzić.
Myśli
Jedyna czynność, którą chętnie dzielimy z 

drngimi —  to nnda.
i Tygrysa na pół mili unikaj; lekar*v n* tnilę, 

tak mówi przysłowie indyjskie.
Można śmiało być głnpim, dopóki tego nie 

zauważą.
Bądź odważny i nie lękaj się wrogów, do­

póki możesz ociec przed nim

Wiedeń. Komisya budżetowa delegauy i 
anatryaokiej w oiągn dah-zym dyskutowała nad 1

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru lwowskiego Dziś: „Wi­

ceadmirał,* operetka T. Zelli i R Genó’ego. —  
W  ni Izielę „Pan J o ru  s s k o m e d y a  Al. hr. 
Fredry, W  poniedziałek „Viceadmirał“. W e wtorek 
„Złote rnne,* dramat Przybyszewskiego. W e Brodę 
„Par Damazy,* komedya J. Bi lińskiego.

Repertuar teatru krakowskiegc W  ponie­
działek „Dyabeł Jasieński* A. Nowaczyńskiego We 
wtorek .Rewizor z Petersburga* N. Gogolu. W e  
środę „Ój młody, miody* Al. hr. Fredry Isyna). —  
W e czwartek „Xiądz Marek* J. Słowackiego. —  
W  piątek o 8-iej „Kośoinszko pod „RroIbwicami” 
W . Lasoty, o 7-#j „W arszaw ianka* Wygp.ańskie- 
go i „Konfederaci Barscy” Miclrewicza. W  sobotę 
„Weaele* Wyspiańskiego. W  niedzielę „Halka,* 
opera Moniuszki (lwowski teatr dyr. Hellera).

Colosseum  Hermanów. Od 16 do 80 czerw- 
sa. Wielki balet „Babel* ze współuda &łen. 80 osób- 
—  Gobson człowiek chodzący na głowic. —  Les 
8 Harris, atletyczni tonglerzy. 9 sensacyjnych no- 
wośoi. W  niedzielę i święta dwa przedstawien.a: 
o godz. 4 i 8.

Polecamy
K on wersy ę 41|2°0 Poźys zki m. Lwowa

na wolne od podatku 4 %  Obligacye Pożyczki 
miaBta Lwowa pod warurJcami ogłoszonemi w pres- 
pókuie konwersyjnym, który przesyłamy na życzenie

SOKAL & LILIEN
D O I  B A N K O W Y  i  K A N T O B  W Y M I A N Y .
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•  A. Kuprin. „Pojedynek". P.zekład z rosyj 
skiego. N. kład „m księgarni Narodowej. Lwów. 
!906. Str. 821.

Na krotko przed wyDnchem wojny rotyjsko- 
japońskiej, wyszła w Rosji niniejsza powieść p. A  
Knprina i wywołała ogromne wrażenie. Publicz­
ność rozchwytywała ji_ sobie o wiele newet może 
nam.ętniej niż mało co przedtem wj daną w Niem­
czech ktiąźkę Bilbcgo „Z małego garnizon a do 
której „Pojedynek L Knprina stanowi pewnego ro­
dzaju pendan. Rosjanie zachwycali się w niej bo­
gactwem obserwacyi, siłą charakterystyki, barwno­
ścią styla, a najwięoej oczywiście negaoyą tego 
wszystkiego, co Rosyę carski, stanowi; a więc prze- 
dewsaystkiem negacją armii, tej głów nej poipory 
tronu i systemu despotycznego. Wgzjotkie czarne 
barwy, jakie gdziekolwieś w garn.conach rosyjskich 
znalazł, aut; r zebrał na jeden punkt, i wykazał, że 
armia rosyjsfa to przeżytek, to szczątkowy organ 
dawnych dziejów, dzisiaj nie mający jnż innej ra- 
eyi bytu, jak tylko być podporą tronn, źe rosyjski 
korpus oficerski to zbiorowi.ko pijaków, szulerów 
i głupców, prowadzących życiep/óżniaoze, p.stwią- 
cyon się nad żołnierzami i w wszelki możliwy spo 
bób okradający żułniot*y.

Książka o takie1' tendenoyi, do tego napisana 
z ogromnym taientem, wyr olać oczywiście musiała 
W Ru»yi szalone wrażenie, złożone z entuzyastyoz- 
nego zaohwytn a ] ianej strony, t. j. ze stiony pu­
bliczności cywilnej, a z oburzenia z drugiej, t. j. 
ze strony władz wojbkowyoh. Generalioya zażądała 
iryteoecria prooesu rutc-owi, n&ftąpiły więc zwy­
kłe utartym torem idące w Etos -i prześladowania. 
Knprina osadzono w więzienia, książkę skonfisko­
wano. To wywołało ,eszoze większy z*.chwyt dla 
niej, a jeszcze większą miłośó dla niego. Stał się 
męczennikiem, więc zarazem bohaterem narodu. 
Nieb. wem potem wybuchł* wojna rosyjsko-japoń­
ska i w zupełnośoi potwierdziła zdania Knprina
0 armii rosyjskiej

Owóż tę to książkę nieznany nam tłnmacz 
przetłumaczył na język polski, a wydała ją istnie­
jąca we L wowie księgarnia Narodowa.

Fabuła powieści jest bardzo prosta, umyślnie 
jak najskromniejsza, snąć autorowi zależało na tern, 
zęby nie odciągać bajką uwagi czytelnika, od tych 
spraw, które gc priedewszystkiem zająć powinne 
były, i dla których autor kbiążkę tę napisał.

Romaszow, skończywszy niedawno szkułę woj­
skową, wstąpił do armii czynnej w randze podpo­
rucznika.

Ma on inteneye jak najszlachetniejbze. Ro­
zumie, że wykształcenie jego nie stoi na wysokości 
zadania, więc ohce pracować, zaprenumerował na­
wet parę pism poważnych, choe uczyC się języków, 
księgarni polecił przysłać sobio katalog najnowszych 
książek strategicznych i taktycznych, jakoteż poli­
tycznych, hntorycznych i społecznych, zamierza 
chodzić do kasyna wojsuowego tyle tylko ile po­
trzeba . na obiady i kolacye, a oały czas zresztą 
spędzać w domn na stndyach. Oczywiście z tych 
p ęknyoh zamiarów ni . urzeczywistnia się ani j.- 
den; próan iacze i pijaoaie życie jego kolegów ofi­
cerów zjtaża i jego duszę, więc toż po calyoh 
dniach mc nie robi, tylko lampartnje się jak inni, 
uprawia romansiki dość trywialne, pije z każdym 
dniem coraz więcej, a równocześnie spada moralnie
1 umysłowo coraz niżej. Po kilku miesiąc, oh nie 
róin się zupełnie od swoich kolegów oficerów, a 
jacy sa oni, objatnia n a . autor w następującym 
ustępie

„2 wyj ątkiesi kilku ambitnych k^ryero^M- 
ozów, wezyscy ofioerowie spełniali służbę jako ko- 
nieozną, nieprzyjemną i uprzykrzoną pańsiozyznę, 
męcząc się nią i nie lubiąc jej. Niżsi ofioerowie 
znpełnie po nozriowBkn spóźniali się na srięoia i 
uciekali od nich, jeśli tylko wiedzieli, że nic :m 
się z? to nie oberwie. Kapitanowie, ladzie po wię­
kszej części obarczeni liczną rodziną, zatopieni w 
domowych przykrościach i rom»n. i cb rwych żon, 
przygnębieni okrutną biedą i życiem nad btan, ztę- 
kali pod brzemir aiem nadmiernych wydatków i 
weksli. Kładli cni łatę na łacie, łapiąc pieniądze 
w ii .dnem mie jscu, na to, by zepchnąo dłng w drą­
giem ; wielo z nioh decydowało się —  najczęściej 
na naiegauia swych żon, —  pożyczać pieniądze z 
Rasy pułkowej, ‘lub z opłat należnych żołnierzom 
za ró&ue postronne roboty, inni miesiącami i lata- 
Łi przetrzymywali pieniężne listy żołnierzy, które 
podług ustawy otwierać mogli. Niektórzy żyli tyl­
ko z wii ta, sntosa i lauoknechta; nie jeden grał 
fałszywie — wiedziano o tern, lecz —  patrzono pr?ez 
palce. Przytem wszyscy dużo p ili: zarówno w
kasynie jak i między sobą prry odwiedzinach, je­
szcze inni nawet sam nu Barn.

Takim tpo&obem ofic fi owie nawet czasu nie 
mieli, żeby poważnie traktować swoje obowiązki. 
Zazwyczaj cały wewnętrzny mechanizm kompanii 
regnlował i wprowadzał w rnoh feldfebel, on tak­
że prowadził kancelaryjne obrachunki i niewido­
cznie, lecz silnie trzymał kapitana w swych żeia 
znyoh, doświadczonych rękach.

Kapitanowie sali na słnżbę z takimże wstrę­
tem, jak i podwładni oficerowie, a jeżeli „musztro­
wali chorążyob“, czynili to dla zachowania swej 
powagi, rudziej zaś z chęci pokazani* swego 
prawa.

Komendanci batalionów znpełnie nic nie ro­
bili, swłabzeza zimą. Są w armii dwie takie pośre­
dnia raLgi —  komendanta batalionu i brygady; 
r ac-.einicy ei v rsze anajdują się w najbardziej 
nieokreślouem i bezczynnem położeniu. Latem ie- 
dr ak muBieli zajmow. Ł się ówiozeniami bataliona, 
brać udział w z ,ęciach pałkowych i dywizyjnych 
i ponosić trndy manewrów Ale w swobodny ezas 
siedzieli w kasynie, gorliwie czytywali Inwalida, 
debatowali o awariach, grali w karty, pozwalali 
się obętnie niże ym oficerom ugaszczaó, urząt ali 
u siebie wieczorki i starali się wydawać zamąć swe 
lic-.ne córki. Jednak do większyoh rewii wszyscy 
od wielkiego do małego szykowali się i zachęcali 
wzajem - ie do ćwiczeń. Wtedy już nie wiedziano 
oo to odpoczynek i starano się większą ilością go­
dzin zajęcia i w mnożoną, choć bezmyślną energ‘%, 
wynagrodzić to, oo było zaniedbane. Z  silami żoł­
nierzy nie liczono się, doprowadzano lndzi do wy­
cieńczenia. Kapitanowie srodze męczyli niższych 
oficerów, niżsi oficerowie szkaradnie i niemożliwie 
wymyślali podoficerom, podoficerowie zaś ehrypli 
od łajania i okrutnie bili żołnierzy. Zresztą bili nie 
tylko podoficerowie. Dnie takie bywały prawdziwą 
m$ką, i świątecznym odpoczynku, o kilku godzi­
nach Bnn, marzył jak o niebiańskiem szczęścia cały 
pnłk, zao ąwar.y od komendanta, aż do ostatniego, 
obszarpanego sługi oficerskiego*.

A. w iótoeifi znów miejscu charakteryzuje au­
tor wartość merów anegdota następującą: oto
pewien idos ny strategik nosił ze sobą woreczek 
ze zlotem, i ehodril pG rozmaitych kasynach ofi­
cerskich, gdzie się przysłuchiwał rormowom ofice­
rów. W  myśli postanowił on był sobie, źe wore­
czek ten d«-ruj° temu z ofioerów, story bodaj je­
dno rozsądne słowo powie. I  oóż?

Oto sto dziewięćdziesiąt lat chodził do kasy- 
naoh, i nie miał epos >brości oddać swego woreczka.

Nie lepsi byli wyżsi ofioerowie: jenerałowie
i dygnitarze wojskowi. Autor opowiada naprzykład
0 jakimś jenerale Fafanowie, który był bardzo go- 
śoinnym i chętnie daweł u siebie recepcye dla o- 
fioerów, lnbił jednak kłaść się regularnie spać o 
11-tej. Więc kiedy Już zbliżała się ta godzina, mó­
wił do rozochoconych oficerów :

—  No, panowie, iedżoie, pijcie i weoelcie się, a 
ja idę w objęcia Neptuna!

—  Morfensza —  ktoś podpowiada.
Na to jenerał Fafanow:

—  Morfensza, esy Neptuna, wszystko jedno —
1 pdnej mineralogii 1

W  takiem towarzystwie spada Romaszow ce­
ra” niLej. Pewnego wieczora, w gronie hulaszczej 
bandy oficerskiej, dochodzi do pijackiego sr.alu i 
daje w twarz ofioerowi Nikołajewowi, z którego 
żoną utrrymuje romansik. Nikołajów rzuca się na 
niego, porywają się za bary i zaczynają tarzać się 
po podłodze kasyna, wr aźcie inni ofioerowie roz­
dzielają icfe, a nazaj trz ąd oficerski nakazuje 
Romaszowowi i Nikołajewowi żeby się pojedynho- 
wali. Przez dziwną asocyacyę wyobrażeń Romaszow, 
praereaony tym przymusem pojedynkowym, idaie do 
oficera Niżańskiego, który był przed nim w ła­
skach u pani Nikołajewowej. Pan Kazański jest 
pijakiem skończonym i dochodzi nieraz jnż do bia­
łej gorąozki. W  chwili, gdy prayszedł do niego Ro­
maszow, metylko odzyskuje zupełna przytomność 
umysłu, ale nawet zdobywa się na wypowiedzenie 
wszystkich poglądów autora o tem, ozem jest 
armia, jaki jej pożytek na świecie, ozem jest ży­
cie, ozem szczęście eto. Pyta on Romaszow*, czy 
się boi tego pojedynku, a kiedy Romaszow go za­
pewnia, że się nie boi, natenczas nakłania go, aby 
zrobił jeszoze jeden krok wyżej na polu odwagi i 
odmówił przyjęcia pojedynku, Romaszow na to re­
flektuje go, że tego uczynić nie może, bo przecie 
Nikołajów dał ma także w twarz.

To oóż tak wielkiego, odpowiada Nazański? 
Wspomnienia tego faktu minie i zapomnisz o nim, 
tak, jak się zapomina o wszystkich bolesnych i 
przykrycL zdarzeniach. Ale jeżeli zabijesz Nikola- 
jewa, to o tem nigdy nie zapomnisz.

I  tn zaczyna Nazański wywodzić swoją filo­
zofię, a raczej filozofię autora, i  raczej jeszoze filo­
zofię tysięcy wykształconych Moskali i dlatego ją 
tu dosłownie powtórzymy.

— „A popatrzcie, popatrzcie tylko, j»k pięknem, 
jak ponętnem jest życie! —  zawołał Nazański, 
szeroko rozpościerając ręce naokoło. —  O radości,
0 boska piękności życia! Patrzcie: niebo błękitne, 
wieczorne słońca, cicha woda — toż drżysz od za­
chwytu, gdy patrzysz na to —  ot tam daleko 
śmigają skrzydła wiatraków, śoiele się miękka 
trawka, woda u brzegów —  różewa, różowa od 
zachodzącego słońca. A ih, juk to wszystko endne, 
tkliwe, szczęśliwe! —  Nazański nagle rękami za­
słonił oczy i rozpłakał się, ale natyohmiast znów 
opanował się i poozą, mówić nie wstydząc się 
swych łez i patrząc na Romaszowa wilgotnumi, 
błyszczącemi oczami.

—  Nie, gdybym wpadł pod pociąg, który prze­
rżnąłby m brzuch tak, i';e wnętrzności moje znńę- 
izałyby się z piaskiem i obmotały około kół, i 
gdyby wtedy jeszcze zapytał mnie kto: „czy i te­
raz życie piękne ?“ —  odpowiem z wdzięcznym za­
chwytem : „ach, i jakie piękne I* Ileż radości daje 
nam samo tylko patrzenie. A  pozosiaji jeszcze mu­
zyka, woń kwiatów, słodka miłość niewieści a.
1 najważniejsze: jest jeszcze bezgrar :zn°. rozkosz 
—  złote słońce życia —  myśl ludzka! Drogi mój 
Jerzy! Wybaczcie, że was tak po imieniu nazwa­
łam. —  Nazański, jakby dla przeproszenia, wycią­
gną] do niego drżącą rękę. —  Fraypn imy, >e
z/mknęli was w więzieniu na uieozne czasy i wy 
całe żyoie będziecie tylko przez szparkę patrzyli 
na di ie zmurszałe cegiełki... Nie, przypuśćmy, że 
w waszem więzieniu nie będzie ani jednej iskieiki 
światła, ani dźwięku żadnego —  nie. A jednak czy 
i to porównać można z potworną okronnością śmier­
ci? Pozostaje wam myśl, wyoDrainia, pamięć, twór­
czość — a i z tem przecie żyć można. I  możecie 
nawet mieć jesaose minuty zaohwytn z radości 
żyoia.

— Taa, źyoie jest cudne —  rzekł Romaszow.
—  Cudne! —  z zapałem powtórzył Nazański.—

I  ot, dwóch ludzi, dlatego, że jeden uder/ył dru­
giego, albo pocałował jego żonę. albo przechodząc 
mimo niego, podkręoając wi.sy, n.odosyć uprzejmie 
spojrzał na ni'go —  ci dwaj ludnie strzel-ja dc 
siebie, zab.jeią jeden drugiego. Ach, ni®, ioh rany, 
ich cierpioniL, ich śmierć —  wszystko u  niech 
dyabli biorą! Ale czyi siebie zabija ta nędzna po­
ruszająca się bryła, zwana człowiekiem ? Or zabija 
słońce, ciepłe, miłe słońce, msne niebo, przyrodę —  
całe różnorodne piękno żyoia, zabija naj wyższą roz­
kosz i dumę —  ludzką myśl! Zabija to, co już ni­
gdy, nigdy, nigdy nie powróci. Aoh głupcy, głu; :y !

Nazański smutno, z głębokiem weotchnieniem 
poi .wał głową i w dół ją opuścił.

—  Cóz mam zrobić? —  ponuro i ghurowato za­
pytał Romaszow. Jeżeli się nie będę pojedynkował,
będę musiał kwitować z wojska. A  wfc idy ozem na 
życie zarobię? Przecież ja mc me ur sm.

Nazański timieebnął się łagodnie i tkliwie
—  Poczekajois Romaszow. Patrzcie mi w oczy 

Ot tak. Nie, nie odwracajcie się, lecz patrzcie pro­
sto i odpowiedzcie mi sumienni®. Ozyż wy, służąc 
w wojaku, wierzycie w to, że służyoie rozumnej, 
dobrej, pożyteczno; sprawie? Ja znam was dobrze 
lepiej niż wszystkich innych, i rozumiem wasz* du­
szę. Przecież wy zupełnie w to nię wierzyc.e.

—  Nie —  odrzekł Romaszow stanowozo. —  Lecz 
gdzież pójdę?

—  Poczekajoie, nie śpieszcie Bię. Przyjrzyjcie się 
raszym uficerom. O, nie mówię o gwardzistach, 
którzy tańcują aa bułach, mówią po francuska i 
żyją na utrzymaniu swych rodziców, lub swych ślu­
bnych żon.

—  Ni, , pomyślcie o nas nieszczęsnych, o linio­
wej piechocie, o tem jądrze sławnego, waleoznego 
rosyjskiego wojska. Przecież to wszystko leniuchy, 
oberwańcy, wyrzutki. W  większości są to bojący 
się ibytniej mądrości gimnaziści, realiści, nie zdol­
ni kończyć kursów seminarzyści. Daiu wam przy­
kład na naszym pułku. Kto n nas długo i porcą- 
dnie służy. Biedacy obarczeni rodzinami, nędzarze 
gotou I na wszelkie ustępstwo, na wszelkie okru­
cieństwo, nawet na zabójstwo, na kradzież żołnier­
skich groszy —  a wszystko to dla łyżki strawy. 
Rozkazują mu strzelać, i on strzslk —  do kogo ? 
za co? może niepotrzebnie? — jemu wszystko je­
dno —  on nie rozumuje. On wie, że u niego w do­
mu piszczą zamorufiiie rachityczne dzieci, i on bez­
myślnie, jak dzięoiół, wytrzeswzywsry oczy, kuje 
jedno słowo „przysięga1*. Kto tylko jest bardziej 
utalentowany, zdolniejnzy —  zapijt. się. U  
nas siedmdziesiąt j lęó procent oficerów do­
tkniętych jest syfilisem. Joden szczęśliwy 
wybraniec — i to raz na pięć lat dostaje się do 
akademii i temu towarzyszy ogólna nienawiść. Umie 
jąoy przypochlebiaó się i mający protekeye, nie­
zmiennie wstępują do źandarmeryi lub marzą o po­
sadzie komisarza policyi w dniem miaśoie. Szlachta 
i ci, co rozporządzają choć maleńkim mająteozkiem, 
zostają ziemskimi naczelnikami, Przypnszozam, że

są jt. m-e i inni; ladzie delikatni, z sercem, oóż 
ci robią? Dla nioh służba —  to ustawiczny wstręt, 
pęta, znienawidzone jarzmo. Każdy z nich stara 
się wynaleaó sobie jakieś poboczne zajęcie, bcóreby 
go całkowicie pooh/aniałe. Jeden zajmuje się ko- 
lekcyonowaniem, wielu doczekać s.ę nie może wie­
czoru, żeby można w domn usiąść przy lampie, 
wziąć igłę i wyszywać n» kanwie krzyżykami jaki 
niepotrzebny mizerny dywanik; albo piłeczką wy- 
piłowywać ramkę do własnej fotografii. Podczas 
musztry marzą o tyofi wieczornych zajęci..oh, jak 
o tajemnej, błogiej radości. O kartach, e chełpli­
wym sporcie podbijania serc niewieścich —  o tem 
jnż nie wspominam. A  najbszecniejsza ew* służ­
bowa ambieya, ruska, okrutna ambieya. Taki tyran 
kapitan, wybijający oczy i zęby i«woim żołnierzom.
Wiecie, przy mnie Arczakowski tak oił swego 
ditńszczyka, że ledwie gwałtem wyrwałem go z je­
go rąk. Krew była nie tylko na śoifcnacb, ile i na 
suficie. A  cbuecie wiedzieć jak się tc skoń żyło ? 
Tem, że dieńszczyk poleci°ł na skargę do kapitana, 
kapitan] odesłał go do feldfebla, a feldfebel bił go 
jaszcze pół godziny po sinej, zapnebłej, zakrwawio­
nej twarzy. Ter żołnierz jeszoze dwa razy poda­
wał skargę w czasie inspekcyjnego przeglądu, 
wszystko bez reznltrtu.

Nazrński umilki i zaczął nerwowo rozcierać 
Bobi< dłońmi 3kronie.

— Czekijoie... Ach jak myśli biegną.-. —  rzekł 
on z niepokojem. —  Jak to ile, gdy nie ty kieru­
jesz myślą, lecz ona —  tobą- Tak, przypomniałem 
sobie! Teraz dalej. Popatrzcie na pozostałych ofice­
rów. No ot wam naprtybład sztabskapitan Pław- 
ski. Żywi się dyabli wiedzą czem —  sam gotuj* 
sobie jakieś paskudztwo na betiayuie, chodzi pra 
wie w łachmanach, lecz ze swej 48-rublowej pon- 
s„i odkłada eo miesiąc 25. Obo-hoi Ma jnż w ban­
ku około dwóch tysięcy i potajemnie pożycza kole­
gom na wysokie procenta. Myślicie, źe robi to przez 
wrodzone skąpstwo? Nie, bynajmniej, tc tyiko spo­
sób przygotowania sobie ucieczki z wojska, ukry­
cia się przed ciężką, niepcjętę niedorz cznośo ą woj­
skowej służby. Kapitan Stełkowski, rozmowny, sil­
ny, śmiały człowiek. A  co stanowi treść jego ży­
cia? Prowadzi na drogę rozpusty niedoświadczone 
wiejskie dziewczęta. Nakoniec weźmy podpułkowni­
ka Rrehma. Miły, dobry dziwak, najlepsza dusza—  
doskonałość —  i o* on cały pochłonięty troską o 
swój zwierzyniec. Co go oachodzi słniba, parudy, 
chorągwie, nagany, cześć? Drobne to, niepotrzebne 
szczegóły życia,

—  Brebm —  zacny, lubię go — wtrąoił Ro- 
massow.

—  Tak, naturalnie, miły —  przytwierdził nie- 
cnętnie Nazański. —  A  wiecij, co mi s;ę zdarzyło 
widzieć pewnegc rata na manewrach? Po nocnym 
pochodzie szliśmy do atabn. Zdenerwowani byliś­
my, zmęczeni, nóg n:e czuliśmy wszyscy — i ofi­
cerowie i żołnierze. Brebm każe trębaczowi zatrą­
bić do ataku, a ten, Bóg raczy wiedzieć dlaczego, 
trąbi do apeln rezerwy. Raz, drngi i trzeci. I  nagle 
tenże sam miły, dobry, zacny Brehm przeskakuje 
konno do trębacza, trzymającego trąbkę w ustach 
i z całej siły trach pięśoią po trąbie. Tak. I  sam 
widziałem jak trębacz, wraz z krwią, wyplnł na 
ziemię rozkrnszone zęby

—  Ach, Boża mój — ze wstrętem jąknął Ro- 
maszów.

—  Ot, tacy oni wszyscy, nawet najlepsi, najde­
likatniejsi s nich, doskonali ojcowie i mężowie —  
wszyscy oni na służbie robią się nędznemi, ziemi, 
tchórzliwemi, głnpiemi zwierzątkami Zapytacie 
dlaczego ? Dlatego właśnie że nikt z nioh nie wie­
rzy w służbę wojskową i rozumnego celn tej słn-
ib } nie Win.ji. W loc.o r,rrt»6.©i j_L dzieoi labig sią
bawić w wojnę. Był Co*i wrzącego dziecięctwa 
i były w historyi ol .zy bujnego, wesołego, młodego 
pokolenia. Ludzie chodzili wtedy woluemi szajkami, 
vojna była ogolnem, radosnem upojeniem, krwawą 
dzielną ncieohą. Ni. dowódcę wybierano najwale­
czniejszego, najsilniejszego, uajpriet ieglejszego i 
władza jego, aż do chwili, gdy zabijali gc podwta 
dni, była uznawaną pi zez wszystkich szozerze jak 
władza boska. Ale oto lndzkośó wyrosła i t ka­
żdym rokiem Btaj' bię mądrzejszą, minął ozan szu­
mnych dziecinnych igraszek, myćii ludzkości stają 
się coraz poważniejsze i 'głębsze. Nieustraszeni 
awanturnicy stmieniają się w szulerów. Źomierz 
nie idzie jnż do słnżby wojskowej, jak do wesołego 
dzikiego r>emiosła. Kie, za kark wloką go na ar­
kanie, on opiera się, przeklina, płacze. I  dowódcy 
z groć łych, pełnych urokn, ubóstwianych atamu- 
nów, przebaztr.łcili się na urzędników, tohórzliwie 
iyjącyoli ze swydh nędznych pensy:. łon waleczność 
—  wodnista waleczność. I  wojskowa dyscyplina 
dyscyplina za odpowiedz-alność —  styka się z obo­
pólną nienawiść %• Piękne bażanty ntraciły pióra“

Niezaprzeczen.e jest to błędem ze strony au­
tora, że filozofię polityczną i historyozofię e dego 
młodego a wykształconego pokolenia Rosyan, wło­
żył w nsta pijaka. A  może uezynił on co z myślą; 
ohciał mianowicie z< znaozyć owo mniemanie Rosyan, że 
tylko człowiek ai,ale i systematycznie podniecany 
alkoholem dochodzi w końcu do prawdy filozoficznej. 
Przecież bez liku słyszy się, jeżdżąc po Rosyi, 
anegdot, to o lekarza, który tylko wtedy doskonale 
leczył, gdy b/ł znpełnie pijany, to o inżynierze, 
który tylko wtedy dobre plany robił, gdy miał po­
rządnie w cznbku; to o wodzu, który mnsiał upić 
się jak bela, żeby wygrać bitwę.

Ten fakt, że nawet tak trzeźwo na sprawę 
patrzący autor, jak Kuprin, nie może się uwolnić 
od przesądów swojego otoczenia o pipkach, świad­
czy, jak dalece wszyscy Indzie są zawsze synami 
swojej epoki i swojego narodu.

Bądź oo bądź p)giądy Niżańskiego staly się 
wkrótce ewangelią wśród norpusn oficerskiego w 
Rosyi i przyczyniły się niezawodnie bardzo do tego, 
że tyln oficeró”  złamało prsysiągę wojskową w o- 
statnioh para latach i młode swe życie poświęciło 
na ołtarza niepowodzeń rewolucyjnych.

Wróćmy jednak do ftbnły powieści, Roma­
szow pod wpływem argumentów Nazańskisgo, po­
stanawia nie stanąć do pojedynku. B a l ale takie 
rozwiązanie sprawy zwichnęłoby karyorę Nikoła- 
jewa, więc pani Nikołajewowa udoje się dc mie­
szkania Romaszowa późne wieczorem i pieszczota­
mi i pocałnnkami miewali go do tego, że staje do 
pojedynku i przyrzeka jej, iż w męża jej ceiować 
nie będzie.

Przyjeldżeją na plac boju, na dany znak se­
kundantów stają naprzeciw siebie w odmierzonej 
odległości, następuje komend*, Nikołajew strzela 
i trafia Romaszowa w brzuch. Romaszow nie miał 
już siły, żeby strzelić choćby nawet w powietrze 
Mir.no go odwieść do szpitalu, ale on w parę mi­
nut potem skonał.

Na^ży się nitzaprzeczenie nzuanie tema nie­
znanemu tłumaczowi, Który podjął a;ę przyswoić 
na zej literaturze tę książkę i tej księgarni, która 
ją wyaała, bo dobrą i pożyteczną jest rzeczą po­
znać utalentowanych pisarzy obcych narodów, ale 
zaznaczyć musimy, że tłumaczenie nie jest doore. 
Pełno w niem błędów językowych, pełno rnsycy 
amów, pełno karygodnych lekkomyślno Lei, I  tak 
naprzykład: Pułkownik Szulgowici odbywa prze­
gląd pałka i oburzony jest, że kołnierze stoją

br ;ydko. musztrują się niedbale, nie umieją odpo­
wiadać z przepisanych formułek, w gniewie więu 
powiada do podporucznika Romaszowa: U teas
charasso « buczajut liudiej —  co znaczy: „pięknie 
n was uczą żołnierzy*. Tymczasem v przekładzie 
czytamy (na stronicy 14 i 15), „Piękne widać o- 
byesaje ludzi*.

Ten sam Szulgowicz, skończywszy przegląd 
pnłkn, woła do siebie kapitrna Śliwę i robi ma 
wymówkę, że tak rozpuścił żołnierzy. Po rosyjsku 
powiada: todtiagiunajtic ich. Tłumacz przetłuma­
czył na polskie: „podciągajcie ich*, co oczyi iście 
nie ma żadnego po polskn znaczenia, a co trzeba 
było przetłumaczyć: „starannie ich musztrujcie*.

Pmie, które wysiadały z wagonów, byłe u- 
brane „w niezwykłe tręcjne kostynmy* (stron.sa 
19). Komendę rosyjską: Apratpit&a, przetłumaczo­
no: „oprzytomnieć*, co jest formalną niedorzeczno­
ścią. Kapitan nazywe się pc rosyjeku Rttnyj ko- 
mandir, ale tłnmacz nie używa wyrazu „kapitan*, 
lecz mówi „rotny komendant*.

Prsy następnam wydaniu należałoby konie­
cznie Wozystkim te błędj poprawić-

efconomiezna.
Wiedeń 21 czerwca.

(Z ). Z  Londynu nadeszła dziś tak bardzo 
pciądaaa wiadomość, źe dyrekeya banku an­
gielskiego zdecydowała nę nareszcie zniżyć swą 
stopę prooentową o V i% j j§- *  4 na &Vr*/o- 
stepa procentowa wr Anglii niegs obeome pu 
raz trzeci zmianie w  oiągu bieżącego roku 
W  dniu 6 kwietnia br. zniżono ją  z 4 na 3l/a*fc, 
wszelako już po oztereoh tygodniach podwyż­
szono ją  napowrót na 48,0, aby zapobiedz od­
pływowi złota do Am orj ki- Obecnie i mów przy 
wrócona zostaje stopa 8 7 i% - Wiadomość o tej 
uohwale dyrekoyi banku aLgielsl -ego wywarła 
na wszystkich giełdach doskonałe wrażenie, po­
wszechnie bowiem spodziewają nię że i bank 
niemiecki pójdzie obecnie za przykładem banka 
angielskiego i zniży swoją stopa Drooentową

47. 4% .
Soadek walorów rosyjskioh ustał dzii 

Zwłaszcza akoye rosyjskich przedsiębiorstw 
przemysłowych, będące przedmiotem handlu na 
giełdzie paryshiej, jak nkoyc so0nowiokie, tul­
skie, briańskie, podniosły się ć ;iś znaczne 
w  kursie, natomiast renta rosyjska tylko bar­
dzo nieznacznie się podniosła.

17a giełdzie tutejszej podniosły się dziś 
niemal wszystkie akoye bankowe, znaczna część 
przemysłowych, z kolejowych zaś Statsbahny 
i Lombaray. Zwyżkę tyob ostatnich motywo­
wano tem, że przy trutynowaniu raohunków za 
m aneo b. r. okazało się, że. wykazane w  pro­
wizorycznym bilansie dochody kolei Południo­
wej za ten miesiąc, prawie o milion większe 
od doohoaów z ma-os 1905, są w rzeczywisuO- 
4oi jetzoze o 600000 koron większe

Targ zbożowy (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczycn z targn zbożowego w K  ra- 
kowie na Kleparzu dnie 22 czerwca 1906 roku.) —  
Dzisiejszy targ odbył się w usposobieniu epokoj- 
nem. Jedynie owies i pszenica znLjdowały chęt­
nych nabywców. Dowóia żyta silny przy słabej 
chęci knpn*. Ceny innych n-tykułów nie uległy 
zmianie.

Sprzedawano: pszenicę białą od 8*75—
910 kor., czerwoną od 8 60— 8‘96, zyto od 615—  
6'80, jęczmień od I SO— 7*70, owiee od 8‘0C— 6'80 
groch zwykły od 3'Sb— 9‘75, grucb „Victoria* 
od 10 60— 1150, g-och do siewu na paszę oa 
0-00— Oti 00, wykę nową od 8'00— 9-00, bobik od 
7'00— 7 20, ku rumdrę starą od 0'00— 0'0C, bakn- 
rudzę nową od 0'00— 0'00, Cirąuantmo od 8 00—  
8-2C, otręby pszenne od 6 00— 6 10, otręby żytnie 
od 6-26— 5-40, rzepak od 1800— 18’26. Wszystko 
z* 60 kilogramów.

iest najsilniejszą podstaw^ dobrej polityki,zewnę­
trznej Ponieważ mówoa nie jest zadowolony 
z polityki wewnętrznej, będzie głosował prze­
ciw budżetowi.

Del. Bwernreither wskazuje na to, ze mo­
narchia skutkiem dualizmu ma mniejszą zdol - 
nośó akcji, niż inne mooarstwa, i że jej sił. 
inioyatywy na zewnątrz w ostatnioh ..tach 
1  powodu przesileń wewnętrznych ucierpiała, 
góy in.cyatywa innyoh moos-stw wzrosła. Po- 
lemiruie z p. Kramarzem i wskazuje na war­
tość trój przym ierza, które przez lat bO utrzy- 
ja ło  pokój. Krytykuje zacł owan.e się Wlooh, 

które darowały Czarnogórze działa. Omąwia 
obszernie sto junek monarchii do Bosyi i w  
-ońou ośwjadoza, że jest z zupełnem uznaniem 
dla polityki zagi aniotnej hr. O-oiuohowskiego.

Del Sztateisic wzywa do zawarcia poL~ju 
między Austryą a W ęgram i, aby mogła byó 
silniojsza nasza polityka na Bałkanie. N ie cho­
dzi o formę, lecz o tresó N ie ońodz, o to, ozy 
traktat handlowy, czy sojusz handlowy, iboz o 
porozumienie się.

H ■. S o h ó n b o r n  omawia stosunki wę­
gierskie i apeluje óo ministra spraw1 zagrani- 
oznyob. aby utrzymał jedność monarchii, oo 
byó może tylko na podstewie rgody 8 r. 1867.

Zabiera gło« del. A  b  r a h a u. o w  i o z.

H O T EL  Q E O R Q E ’A.
Pokoje od S kom poceątcaey.

Fraj jecbaK dnia 23 czerwca. H i. A. Szepty­
cki z Królestwa. &. br. Komorowski z Siekierczyo. 
hf. hr. Tarnowska zo Sniatynki. S Dr. Findeisen 
ze Spasa. K. Bromir i z Faszc/ówki. S. Lityński 
z Litwinowa. W Garupich z Czerteża. W . Reiff 
z ¥ Tarszawy. L. Lieberm&n z Borysławia. F. W o l­
fram z Wiednia. E. Hamorsohmidt * Przemyśla

H C T E L  E U R O P E J S K I  
Przyjechali dnia 28 czerwca A. Jędrzejowie* 

z Dyiągó%ki. F. Niedobylski z Zamościa. S, K i- 
wersL. z Łaszczówki. D r L. Aleks'ewicz ze Stani­
sławów* Radzca Mandyozewski z Kołomyi. Jnl. 
Orcsse i Krakowa A. Sorro z Medyolanu. Dr. K. 
Midowioz z Drohobycza. A. Landeiberg z Denyso- 
wa. E. Zimmermann z Hamburgi P  Załęski ■ 
Rosyi. J_, Łnkaaiewico s Zeriawy.

H O T EL  PRAN O U SK I ”
Przyjechali dnia 23 czerwca. N. Bogdański 

ze Złoczowa. H Spitzer z Bielska. J. Hnber z Pra­
gi. W„ Szajna i J. Hajdowie z Drohobycza. W . 
Przy ta wab i z Tarki. W . Zygmuntowski z Kijowa. 
E. Rostal s Cieszyna. J. Friedler, F. Fronna, K. 
Eisler, C. Scnrauth i S. Kohu % Wiednia. L  Ey 
d-iatowicz z Sanoka. M. Bzeter sMoelów Wielkich. 
J Gold ze Złoczowi. K  Kom&dina z Bnóapeszta. 
J. Krzysztofowie* z Artc.sc wa. L - Krzysztofowicz 
z Mienaszowa. L . Lleimann 2 Tarnów* Paparo- 
wid z Podlisek, H. ioernei z Brzeian.
mmmmmm— i— mmmm— — p M j g

f i  i d e p t a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Rodakcyi, mc bierze teł 

ona ze. nią na nieb a ładnej odpuwiedzialn śoi.

TELEGRAMY

Wszecizie do nabycia

Niezbędny krem do zębów. 
Utrzymuj* zęby  biało, czysto I zdrowo.

Pensyonat ńyaropatyczny 
Cr Kołączkowsii *jgo w Śzczarnicy

caJv lok otwarty Nowo założony psrk wyłącznie dla pen 
pyonariy Ceny przystępne, kuchnia srykscinma. 
     Zarząd

(Depesne poronne).
Liberzec. Cesirz, witary owacyjnie przez 

ogromno masy ludności, ogląd ł wezora: wystawę
W  powitania wzięli także udział burmistrze 64 
m'*8t 11'eDueckich z Fm kiem na czele.

Trondhjem Wśród wielkiej nroczyacości od­
była się wczoraj w tutejszej katedrze koronaoya
pary k.ólewskiej. Fuon pooiągów KOItjowysh

Waszyngton. Senat przyjął wniosek te.i tre-|wftłn? od 1 maja 1906 według czhia 6rodH>w.> - enropej 
ści, że naród Stanów Zjsdnoc&on^ch oburzony wia- } sk.ego.
domościami o rzezi żydów w Rosyi, wyraża ser- { P rzychodzę do L w e w t :
deczną sympatyę pamięci nieszczęśliwych ofiar i i Z makowa 2.31*, 1.30, 8.40* 5 50, 8.4*!, 5.iSf>, 9.80'

Zakl&d dra Eujr. Piaseckiego
ul. Trzeciego Ma|& I 2.

Maaał zwykły, alektryoauy i wibracyjny. Olimnaztykt 
leoznicza, ortopedya. Nowe r.p o-aiy 

 Ordynacya od godziny 2 do i  >opołudniu.

d r. Kołaczkowski
ordynuje jak lat uDiegłych 

dom Studt Athen Kreutstrasse 
naprzeciw kolumnad- Miiblbrnniin

Wopółczccia ich rodiinam.

i wniosków prisystąpiła do 
dyśkusyi nad nowelą prsemysłową.

Wiedeń N a  dzisiejszem posiedzeniu do-

Z R  oszow .: 10.35.
Z Podwołoczy1 nr dworzec główny; 7,20, li.45 2.20  

/T l  ,  .  . f 6 50, 1020 .
(Depetrt popoiadniowe)■ Podwococuysk w PodzzB sr--, 2.05, 7.oo, 1 1 -2 5 , 5Sb

R i i d i i  p a ń s t w  a  i  d e l ^ g a c y e .  j s  oecaziowiec: 1 2 .2 0 *, 1 4 0 , eio, 5.45, pos*
Wiedeń, I  b& posiów p -  o iozyt-Liu in- j |  ^ > S ^ w a i  

terpelaoyi i wniósł ;ow prisystąpiła do dalszej , r itswy i Sokala- 7.bC.
7i jaworjwa: 8.18, 4.87,

J Z samborz 8.J.5, 1.50, Sł.aO*.
legaoyi austryaok:'ej del. E ramarz polem izo-' \ ‘fl9> 1,,5° ' ,0'50’ -
wał z wywodami hr. G-ołuchowsziego wygło- i z BBlzca 4-5".
saonymi w  komisji, a następnin omawiał po- Odchodzę ze L w o w a :
libyh-7 rosyjdką, Eosya —  tdanien jego —  Do Krakowa. 8.25.12 40* 2 45,4.05*, 8.85.6.B5*,u .oo*.
skutkiem wojny na Dalekim Wschodzie nie l»o K sei-o j-a : |.C5.
będzie mogła przez szereg lat odgrywać takiej ! Do Podwołoczyzk ■ dwo ca głównego. 6 20 10.55, *.21,
roli czynnej w  polityce, jak dawniej. Austrya | Do Podwoł; c;;y8/  „ podismoi„ 2 36  6.-5. 11.15 6^7*
powinna 1Ś0 ręka w rękę z Eosyą na B a łk a -1 10.08*
nie i nie ma obawy, aby skutkiem cej polity- l)o Ozarniowiao. 2.51*, 2.40, R.is, 9.90, 10.40*
ki przyszło do mepcroLiumi ania między teml ; stryja. 11,60*

- -*vri_ i  - j  q. - i  J5o Rawy 1  Soka a: 7 5*-.państwami. Wkrótce przyjdzie do porozumie- Do JłW'row„. e 56| 6.r0”.
mu między Bosyą a Anglią. Kramarz wystę- j jjt Sambora: 8.55, 4.1 &, 10.61*.
puje przeciw trój przymierzu i usługom w y : Do ńołomyi i żydaozo-ra s.at
W iadezonym Niemcom^ jest za u trzym aniem '^ ' .

Włochami, zaż d * 5?eł*az*M.46.
Do Szani aławowa, Ozortkowa, fi.usiL.zyna O-lO*

10.06'
7.80, 2.80, 0 25*,

dobrych stosuuków z Eo«yą i 
stosunek do Niemiec mnsi doznać rewizyi. O  los
Aastryi mówoa jest spokojny, gdyż nie ma pe- Pocąc! lokalne
wnie poi1 tyka w  Europie, którycy me przy- j?* __
zbawsł, ie  bez Austryi nie ma równowagi ani . , . _

• t - 1 i Z  Br*aehowio: (od 6 maja do 23 wneśnia) 7.07 prsed
w  Europie, ani w świecie. | F r n d a .s m  8.25, 5.S0 oo p oM . i 8.20 w.oczói ( «

Omawia następnie zajśoia W Kosy), gdzie niedziele i r*. A* ścięta ), 10.00 pwedyor 1.46
obeonie jest rewoluoya nie polityczna, leoz spo-; po_ południu, cod l eierwca do 81 sierpnia wł. oo-
łeozna. Główną kwesty? tworzy obecnie spra ^ dziennic, e,86 w.eozory r . IZ  Jtnowa: od i|5 do 8G|9 wl. oodaiamue) 1.16 popol..
Wft Wt&8U0801. . ? (od 1816 do 9|9 wł. oodijennie) 8.46 wieosór. aaś

Mówoa ubolewa, *e umiarkowani nie ma- | w nied*\ele i ra. kat. święta 9.26 wieczór.
j% tam Odwagi do umiarkowania. Wolność i po- k Ze SeoBcroa: (od 27|5 do 16|9 wł. w niedeielę i r*, kat. 
rządek sa jedyna rzeozą, ozego teraz Bosy: po- E , święUi o 9.40 wieczór.
£ S k  a h a t r  2 , «  Tu*, S ,  \fw  *  -  — • 1 «•
mają odwagi zrobić Dorząuku, zaś 01 oo ohoą ‘ odchodzę zo i w o m :
porządku, me ohcą wolności. ^ , | DlJ Brzncbowic: (oa 6 ma.ia do 28 z rzaima w ł) 6.06 ra­

no. 2.2Ł, 8.40 i 0.26 popol. (tylko niedziele i 
rz. kat. i święta); 9.0C p* dpol. i *2.40 popołud,

W obec wywodów p. Strauohera o mordo­
waniu żydów w Bosyi, przyznaje Kramarz, że
każdy po ludzku oznjąoy człowiek musi byó  __ Od r 6 dc 81|8 wł. codziennie 8.84 weozór
5 0 ■ d o t i n i , t j » W ' w  m e i S r 7 o h ; £  Ł t ? . ™
miawtach rosyjskich, sądzi jedns_ze, że me po- ] I0j. , r b do9 9 wł w niedziele i n . k. święu)
winno się byó jednostronnym. Mówca zwraca ; 1.86 <opo!., zaś oodziennu s.iapopoł
uwagę na tc, że żudzi w  Bosyi odgrywają Do k/ozerea 10.45 przedpol. (od 27f5 do 16|9 w niedz. i

pierwsza roi? w rewomoyi j Da ^ e ^ I o i i p o ł .  cd 18 5 io is,» w nwdzie,e i
V obec wielkiego melcezp.eczeństwa spo- n  ^  żwî ta.

łeoznego, jakie^groz monarohii habsburskiej, ze ; ^  (M§ Pool%gl dnikowMlB H Uteraa
Wschodu, trzeba i U nas zadowolić masy l ich tłuste mi; pociągi nocce oscuozone s% ipr A»dką. Por* 
potrzeby zasyokuU Dobra polityka wewnętrzna nocna -iezy u , nd godz. 6 wie< »ór do 5 min 59 rano,
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Walka milionera se złodziejem.
( Z  angielskiego.)

(Oiąg dalsry).
Przedstawił się jako Hektor Maopherson, 

właśoioiel rozległego „terytoryum" w Brazylii. 
Rozwodził się nad bogaotwem mineralnem 
swoich dóbr, zawierająoyoh kopalnie srebra, 
platyny, rabinów, a nawet brylantów. Słnoha- 
łem z uśmiechem, wiedźmo, cc. z tego wyniknie. 
Dla rozszerzenia eksploataoyi potrzebował tro­
chę większego kapitała... Górna Amazonka pod­
mywała setki tonn platyny i tysiące fantów ru­
binów; z braku pieniędzy marnowały się takie 
■karby. Dla tego, kto miał kapitały do umie­
szczenia, nie było lepszej lokaoyi; on, Maopher­
son, gwarantował 40 procent.

— Nie zrobiłbym tego byle komu — powia­
dał — ale już mam taką naturę: gdy mi się 
kto podoba, gotów jestem usłać ma gniazdko 
puohem.

— Bardzo to szlaohetnie i bezinteresownie 
z pańskiej strony — odparłem, nie odrywając 
oczu od jego brwi.

Pastor grał tymczasem w bilard z sir Ka­
rolem, od czasu do czasu rznoał mi porozumie­
wające spojrzenie i spoglądał na brwi małpie.

— Przyprąwne! przyprawne! — rzekł, poru­
szając ustami, a w tyciu mojem nie widziałem, 
aby kto potrafił tak wyraźnie mówić bez 
dźwięków.

Doktor Hektor Maopherson przywarł do 
mnie, jak synopizm, a był nieznoiny. Nabra­
łem wstrętu do Górnej Amazonki, widok rabi­
nów stawał mi się tortarą, a to wrażenie po­
zostało tak długo, źe gdy w kilka miesięoy po­
tem Karol, w przystępie niezwykłej hojnosoi, 
ofiarował swojej siostrze Izabeli (której mam

zaszozyt być mężem), naszyjnik z rubinów 
(podrzędnego gatunku), orosiłem ją, aby zamie­
niła je na szafiry, wmawiająo, źe są odpowie­
dniejsze do jej oery. Taki argument trafia zaw­
sze do przekonania kobiety...

Idąc spać, życzyłem, aby w oiągu nooy 
Górna Amazonka zalała całą Brazylię, i mia­
łem ochotę otruć posiadacza kopalni srebra 
i platyny.

Przez trzy dni następne nie dawał mi 
spokoju, „piłająo" na śmierć swoimi kruszcami 
i drogimi kamieniami.

Nie szakał kapitalisty, któryby ohoiał pro­
wadzić ten interes na własną rękę; wolałby 
sam eksploatować kopalnie, ofiarując kapitali- 
śoie wysokie dywidendy od nabytyoh akoyj.

Słuchałem z uśmiechem; potem słuchałem 
ze znudzeniem, potem słuohałem ze wściekło­
ścią, wreszcie przestałem słuohać; on na to nie 
zważał i błądził za mną, jak cień. Pewnego 
dnia zdrzemnąłem się podozas jego wywodów, 
a gdym się obudził po kwadransie, wpadły mi 
w ucho oyfry o wydatności platyny — nie pa­
miętam już, ile dawała tonn na minutę, ozy se­
kundę.

Pastor Barbazon i jego żona byli ludźmi 
innego zupełnie pokroju. On był wesół, zamiło­
wany w sportach, ona śliozna i skromna; prze­
zwaliśmy ją „polną różyczką4'.

Milionerzy są tak przyzwyczajeni do wy­
zysku, że, gdy zdarzy im się spotkać młodą 
parę, pełną prostoty i bezinteresowności, chę­
tnie uprawiają taki stosunek. To też odbywa­
liśmy wspólne wyoieozki, urządzaliśmy pikniki. 
Młodsi małżonkowie byli w sobie tak sako- 
ohani, że miło mi było patrzeć na te objawy 
szczerego uozuoia.

Pani Barbazon była nieśmiała i płoohliwa, 
rumieniła się jak pensyonarka i łatwo ją było 
zbić z tropu.

Pastor ohoiał nas kiedyś przewieźć po je­

ziorze, „polna różyczka" dowodziła, że i ona 
umie wiosłować; baliśmy się jednak powierzać 
nasze oenne żyoie w tak wątłe rączki, a to 
tembardziej, że jazda ozółnem źle oddziaływa 
na organy trawienia Amelii.

— Miły człowiek z tego Barbazona — rzekł 
do mnie kiedyś sir Karol. — Ani razu nie pro­
sił mnie o protekoyę dla nikogo, a i sam nie 
dba o zaszczyty. Powiada, że jest zadowolony 
ze swego stanowiska, że probostwo na wsi daje 
mu tyle, ile potrzebuje, a jego żona ma tro­
szeczkę pieniędzy, tak, że im niozego nie bra­
knie. Naumyślnie pytałem go dziś o ubogioh 
w parafii: pastorowie trafiają zwykle do mojej 
kieszeni drogą miłosierdzia. Otóż ten jest wy­
jątkowym proboszczem; odpowiedział mi, że 
że nie ma ubogich w swej parafii — sami za­
możni gospodarze, lub zdolni rzemieślnicy. Je­
dyną jego obawą, aby kto nie zdemoralizował 
ioh ofiarami. „Gdyby jaki filantrop chciał mi 
dać pięćdziesiąt rantów na mieszkańców Em- 
pingnam — mówił — za te pieniądze kupiłbym 
suknie dla Jessie, która potrzebuje ioh tak sa­
mo, jak inne kobiety we wsi, to jest, źe nie 
potrzebuje ioh wcale.11 Szkoda, że nie mamy 
takiego proboszoza w Seldon i

— Barbazon nic od oiebie nie żąda i nioze­
go się nie spodziewa, to oczywiste.

Owego dnia, przy obiadzie zdarzył się 
niespodziany epizod. Doktor Maopherson mó­
wił ze mną przez stół, sławiąc swoje kopalnie 
nad Górą Amazonką. Starałem się odpowiadać, 
jak mogłem najgrzeczniej, gdy nagle dostrze­
głem spojrzenie Amelii. Dawała sygnały mę­
żowi, aby zwróoił uwagę na spinki małego pa­
stora.

Rzuciłem na nie okiem i zdziwiło mnie, 
że człowiek ubogi może mieć takie klejnoty: 
były to małe łańcuszki, zakończone z jednej 
strony poprzeozną sztabką złotą, z drugiej stro­
ny — wspaniałym brylantem.

Zrozumiałem, co znaozą spojrzenia Ame­
lii. Miała ona przepyszną rivierg brylantową, 
pochodzącą jakoby z Indyj, brakło tylko dwu 
kamieni do objęcia jej dość grubej szyi. Otóż 
marzyła oddawna o takich dwóoh brylantach, 
lecz skutkiem niezwykłego kształtu dotyohozsa 
nie mogła ioh znaleźć.

„Polna różyczka44 spostrzegła wzrok Ame­
lii, utopiony w spinkach. Uśmiechnęła się i 
rzekła do męża:

— Lady Yandrift przygląda się twoim 
spinkom.

— Śliczne brylanty! — zawołała Amelia.
Był to zachwyt nieostrożny, skoro ohciała

je nabyć.
Ale pastor był zanadto prostoduszny, aby 

z tego skorzystać.
— Ładne brylanty — rzekł — bardzo ła­

dne, ale to nie są prawdziwe brylanty, tylko 
wyborna imitaoya. Mój pradziadek kupił je po 
oblężeniu Scringapotam za kilka rupij od żoł­
nierza, który je ukradł z pałacu sułtana Tipu. 
Sądził, tak jak pani, że to są prawdziwe bry­
lanty, lecz okazało się, że imitaoya. Podobno 
ktoś oszukał sułtana, sprzedająo mu je za pra­
wdziwe. W  istooie są warte z 60 szylingów, nie 
więcej.

Karol spojrzał na Amelię, Amelia na Ka­
rola. Oczy ich powiedziały sobie bardzo dużo.

Bwiera mojej bratowej pochodziła także 
ze skarbca Tippu. Oboje małżonkowie wycią­
gnęli odrazu ten sam wniosek. Były to dwa 
brylanty z tego samego naszyjnika, oderwane 
zapewne wśróa bójki przy rabowaniu pałaou.

—  Czy mógłby pan je odpiąć? — rzekł sir 
Karol do pastora.

— Naturalnie — rzekł z uśmiechem — Je­
stem przyzwyczajony do wyjmowania tyoh spi­
nek, bo wszyscy zwracają na nie uwagę. Prze­
chowujemy je w rodzinie jako pamiątkę, nie 
zaś dla ich wartości, bo to imitaoya, wyborna

imitaoya wschodnia. Orzekli tak pierwszorzędni 
jubilerzy.

Wyjął spinki i podał je sir Karolowi. 
Nikt w Anglii nie zna się lepiej na klejnotaoh 
od mego szwagra. Badał je naprzód gołem o- 
kiem, potem przez binokle, wreszoie przez 
szkła powiększające, które zawsze nosi przy 
sobie.

— Wyborna imitaoya — rzekł, podając je 
Amelii. — Nie dziw, źe Indzie, nie znający się 
na rzeczy, mogą je brać na brylanty.

Z jego tonu poznałem, że są prawdziwe. 
Jestem już dobrze obeznany ze sposobami ro­
bienia inteisów mojego szwagra.

— Poznał się na nioh, Dioku — rzekła „Pol­
na różyczka14. — Wiedziałam, że sir Karol o- 
oeui je należyoie.

Amelia obracała brylanty w paioaoh. 
Znam także Amelię ze spojrzeń je j ; domyśla­
łem się, źe ohoe je posiąść. A  gdy Amelia 
choe coś pozyskać, lepiej nie stawiać jej opo­
ru, bo to się na nic nie zda.

Brylanty były wspaniałe. Dowiedzieliśmy 
się w następstwie, że pastor mówił prawdę: 
pochodziły istotnie z tej samej ririery, która 
zdobiła niegdyś szyję ulubienicy Tippooa, a 
dziś olśniewa ludzi na szyi lady Yandrift; tru­
dno o piękniejsze kamienie. Budziły zachwyt 
znawoów i złodziejów.

Amelia opowiadała mi potem legendę: 
żołnierz angielski ukradł te brylanty podozas 
rabunku pałaou i bił się o nie z drugim; parę 
kamieni oderwało się wśród bójki, podniósł je 
i odsprzedał trzeai żołnierz, świadek tych za­
pasów, który me misi pojęoia o ioh 'wartości. 
Amelia przez kilka lat poszukiwała tyoh dwu 
brylantów dla uzupełnienia ritiery.

(C iąg  dalszy nastąpi).

P A T E N T Y
i ochronę M AR EK  I W ZORÓW  wszystkich 

krajów wyjednywa

M . G E i- B H A  U 8 ,
Inżynier i zaprzysiężony rzecznik patentowy we Wiedniu.

VII, Slebenslerngaese 7 (naprzeciw o. k. urzędu patentowego). Adrea 
telegraficzny: „Protektion* Wiedeń. Telefon miejski Nr. 3.707.

P rz e sz ło  150.000 s iły  konia

w Zakładach ssąco-g-azowych
naszego systemu w ruchu.

Ilnlmalne zapotrzebowania materyału opałowego. Najtań­
sze koszta ruchu.

K A R L  K R E J C A R ,  zastępstwo L A N G E N  & W O L F  
Lwów Jabłonowskich 2.

wszelkie używane wielkości do 100 IP. zat-zze w robooie i dostarcza się
bzezwłocznia

mF
T y lk o  z zim ną wodą

bei iadnej innej domieziki jest już

Y D R O C H R O M I N

H
 zdatny do ożycia, dając bezwonne, twarde, gładkie, łatwo lmy- 

walne, wytrzymałe na niepogody i ogień, pobielanie o połysku 
emaliowanym

na fasadach I wewnętrznych przestrzeniach
wszelkiego rodaajn, która saybko wysycha, a nawet po wielu 
latach nie traoi swej barwy, będąc nieciułam na gazy, desacie 
i niepogody, Jest on bas porównania tańaaym od farb olejnych 

a cokolwiek tylko droższym od farb kleistyoh 
Istnieje we wsiystkioh kolorach.

Prsymioty jego ze stanowiska hygienicznego: 
wolny od trucizny, bezwonny, antyseptyozny, zmywalny i po­
rowaty, nie przeszkadza wyparowaniu wilgooi z murów. Pro­
spekty i wzory gratis i franco. Prawdziwy tylko z tą marką.

Muhlendorlaka Fabryka kredy A . G.
Biuro Wiedeń IX/!, Lieohtensteinstrasse 17.

uprawnionaKządowo f; ' j }

Fabryka wód uineralifcii i z t m jc l i  i specjału, leczaiczjcb
pod firmą

K . R Ż Ą C A  I  C H M U R S K I
w K rakow ie , n l. ńw. G ertrudy 1. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak. po­
lecone praez to Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
i odpowiadające składem c h e m i c z n y m  wodom: Bilińskie), GieshUb- 
lersklej, Seiterskiej, Vichy, Maryenbadzklej, Hombwrg, Kle-

singen tudzież
8 P E C Y A L N IE  L E C Z N IC Z E , jak litową, bromową, jodową, żelaziztą, 
kwaśną, oraz normalne wody mineralne, z przepisu prof. Jaworski*,».

Sprzedaż cząstkowa w  aptekach d rogn erjach .-C en n ik i na żądanie franco.
Główny skład dla Lwów i w aptece J. Wewlórsklego,

Halicka 5.

Tak zachwalone, Singera maszyny do szycia i haftu przez ajen­
tów Tow. pruskiego są starego systemu wyszłego z użycia, które co do 
wykoń zenia, jakości, jak również najnowszych ulepszeń nie wytrzymują 
konkurencyi z maszynami, które trzymam na składzie. Prowadzę handel 
od 88 lat bez pomooy natrętnyoh ajentów, Oztrsegam przed ajentami, któ­
rzy za swoje pośredniotwo otrzymują od 20—30*/, prowizyi, kupująoy zaś 
lichą i drogo zapłaooną maszynę pod nszwą Oryginalna.
Pierwszy I największy w kraju Skład maszyn do szycia, któ­

ry nie posługuje się ajentami.
JÓ ZE F  IW A N IC K I

Lwów, Hotel Żorża meohanik i apecyaliata.
prosię żądań cenników.

Kąpiele zawierające kwas węglowy, wzmacniające kąpiele szlamowa, 
skuteczne kuracye wodą zimną, jak i kuracye mleczne.

Monumentalne budynki kąpielowe, wodociągi 
z górskich źródeł, kanalizacye, elektryczne o- 
świetlenie, miejsca do zabawy, tor do jazdy 
na kole, 2 razy dziennie konoert Bystrzy- 
okiego pułku, wycieczki w rumuńskie, sie 
dmiogrodzkie i węgierskie okolice na wozach, 
koniach i tratwach. Nadzwyozajne są skutki 
tyoh kąpieli pray nerwowych, kobieoyoh i sei- 
oowyoh słabośoiach, niedokrewności, choro­
bach naczyń krwionośnych i ex»udatach. 
Prospekty gratis. Lekarskioh objaśnień udzie­
la radca cesarski lekara o. k. kąpiel i źródeł

D r. A rthu r Loebel.

8KUieczne nurauye wuu

OORNA
w bukowińskich Karpatach 

stacya kolejowa
ZłotejPray zlewie rzek Dorny 

Bystrzycy.
14 godzin jazdy od Bukaresztu. 
IX ,  jazdy od Lwowa.

M M N 9 9 M M 6 6 H M *
2  Drcbit* •głoszeniu. 5

SfMMM

S M  płócien Korczjósiicii
Lwów, Halicka 10.

poleca
kompletni* gotowe wyprawy ślm 

bne wraz z pościelą od złr. 200.

Jaremcze
Peubion w "Willi „Maryla" od 5 koren, 

Panienkom daję rodzioielską opiekę
Tabińska.

Teren naftowy w Tnstanowieaoh 
korzystnie położony do odstąpienia Bliż­
sza wiadomość w kancelaryi adwokata 
Dr. Zygmunta Llslewloza Lwów, 
ul. Akademicka 22.

Guwernera z wykształceniem peda­
gogicznym i bardzo dobrem świadeotwem 
matury, mówiąoego dobrae po niemiecku 
potrzeba do dwóch chłopców 10 i 7 lat. 
100 koron obiad i podwiaozorek. Ofarty 
nie odpowisdiiane do 1 go sierpnia zo 
stały nie uwaględnione. Mosty wlel 
kle 100. poste restante.

7 n o n a  od lat 10 pracownia zło 
u l i c l i l l u i  tniosa Jana Wojtyoha we 
Lwowie ul. Akademicka 8. poleca się a 
dobrego i rzetelnego wykonania.

Dwie realności
z ogrodem i place budowlane w 
Krakowie sprzedam za przystępną 
cenę lub zamienię na majątek 
ziemski. Obszar 5028 m. □  Po- 
śred. nie wykluczone. Adres do 1 
lipca b. r. „Gizela“ post. rest 
Kraków, za kwitem inseratowym.

D o  s m a ż e n i a
wielkie hiszpańskie w iśnie  ja- 
koteż wybierane piękne m orele  
w 6 kg. koszykach starannie pa 
kowane wysyła po K. 3 60 franco 
A. Hoffman Nyiregyhiza (Węgry).

powinien

iWnerfc
każdym
pokoju 

cheryoh i 
dzieoi je 

dyny
prawdziwy przetwór destylacyjny sosny, 
który rozpylony w  pokoju przynosi kwa- 
soróĆ i balsamiosno-źywiozne materye, 
an&komity środek lecanicay w chorobach 
oddeohowyoh i znakomity środek zapo­

biegający przeciw chórobom dzieoi.
Jedynie prawdziwy jest do na- 
byciaBlTTNERA wyciąg szpil- 

,k , i kowy a obok wydrukowanym 
J '  znakiem bociana i wypalonym 

korkiem.
Ceua flaszki wyoiągu szpilkowego 1 K. 
60 hal. 6 flasz. 8 K., patentowanego roz­

pylacza 8 K. 60 hal.

JULIUS BITTNER
k. u. b. $ Hoflleferant

Apotheker In Relohenau (N. ó.) 
Żądań należy wyraźnie Blttnera 

wyrobów z Relohenau (N. 6.) gdyż 
istnieję liaine naźladowniotwa. "M S  
W e Lwowie w aptece Szymona Hsya 

aptekarza o, i k. nadworn. dostawoy.

Biuro Nauczycielskie
Heleny 8kowrońskle|

w Krakowie, ul. Podwale 2, ma do u
mieszczenia:

Nauczycielki i wyiaiem wykształć. 
Profesorów  przygot. do egzam. 
Osoby do towarzystwa i opiaki nad 

dziećmi.
Bony Polki i Niemki.

N a  żądan ie
czyźoi chemicznie nieprute suknie 

męskie i damskie

v  c i ; p  l i l i i  p ó z i o
Pierwszy chem. Zakład

Szymona Weissa
Lwów,

12 i plac Halicki 12.
(obok firmy p. Haasa).
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Pierś oionbi 

zaręczynowe, obrączki 

szpilki ślubne, srebro stołowe 

(Urzędownie oeobowane) 

kompletne wyprawy w kaset­

kach, oraz wszelkie biiuterye 

poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 

Boropejaki.

Księgarnia Polska
we Lwow ie, u l. Akndetnickit 3,

poleoa dzieła pedagogiozne
R E U S I N E R A

do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki 
Obcych Językom- bez nauczyciela, 
z objaśnieniem wymowy i klnozem, p. t.

S A M O U C Z E K :
1 V Polsko - Niemiecki Kurs I.

szyK.  2.10 — kurs Il-g i K. 4.80. 
Polsko-Francuski kurs I-szy 

K. 8-60, kurs I l-g i K. 9-60. 
Polsko-Angielski knrsl-azy K. 2 21.

kurz Il-g i K. 8-60. 
Polsko-Rosyiski kurs I-ssy K. 4-20, 

kurs Il-g i K. 6‘40. 
Amerykański Przewodnik z roz­

mówkami angielskiemu K. 1-80,

F A B R Y K A  MASZYN
i odlewarnia żelaza

E. B^EGTA i Ski w Ołtynii
w y ra b ia

W oddziale 1. Budowa maszyn:
Maszyny parowe i lokomobile do ruchu zapomocą pary nasyconej przegrzanej, na­

stręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym.
Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 

wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p.
Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu.
Pompy i urządzenia pompowe.

W oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych:
Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 

zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju.

W odd. IL kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum,
Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty, 

konstrukeye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa­
nia zapomocą pary, chłodnice.

W oddziale III. Odlewarnia żelaza i metali.
Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła­

nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki.

W oddziale IV. Kotlarnia miedziana.
Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d.

Zamówienia dla nas prz/|mu|e także nasz Inżynier p. Henryk Katzenellbogen, zamieszkały we
Lwowie ul. Zybllkiewlcza I. 27.

Przeprowadzenia
pat. wo»y 6 i 8 metr.

G w aran cya  za ca łość.
62 własnych wosów meblowych 

ratentow.

CARO i JELLINEK
Wiedeń, Schottenrlng 27.

Budapeszt, Arany Janos u teza 84.

Lwów, Jagiellońska 22.
Telefon 408.

) r

u

we Lwowie,
zatwierdzona dekretem c. k. Starostwa górniczego w Krakowie

z dnia 14 kwietnia 1008 I. 1497.
nabyło od „Syndykatu Niebyło wek iego“ znaczne kompleksy terenów na­
ftowych i woskowych w Niebyłowie w mioceńskiej formncyi solnej (g r- 
njm  oligocenie). Tereny te obejmują między innemi przeważną część zna­
nej parceli „Ropienki" o kilkuset starych „duczkach" (płytkich studniaoh

naftowych).
Walne Zgromadzenie gwarków ■ dnia 6 czerwca b. r. uohwaliło 

rozp oząć roboty wiertnicze.
Emitowano 100 kuksów (listów udziałowych)
Każdy kuks może byó podzielonym na 10 paroyałów (część). Kuksy 

i paroyały wydaje c. k. okręgowy urząd górniczy w Stani.ławowie.
Prze wodnicą cym komitetu nad* rozego jest Wny Leonard W i­

śniewski pozeł na sejm krajowy. Dyrektorami są Wm Dr. Jan Deskur 
dyrektor Banku parcelaoyjnego we Lw o»ie , Kazimierz Gąslerowokl 
inśynier górniczy we Lwowie i Dr. Wiktor Ungar adwokat krajowy 
w Drohobyczu.

Obeona emisyjna) cena kuksa wynosi 700 k., a paroyału (l/io CESŚci 
kuksa) 80 koron.

Walne Zgromadzenie gwarków z dnia 6 czarwoa b. r. ustanowiło 
wpłatę na roboty kopalniane od kuksn po 800 k. a od paroyału po 80 k.

Kwoty zaliozone na wpłaty będą do dnia rozpoczęcia robót kopalnia­
nych na rzecz wpłacającego gwarka na 4% oprocentowane.

W  myśl powszechnei ustawy górniczej nad ochroną praw gwarków 
(właścioieli kuksów i percyalów) csnwa władza górnicza, kontrolująca 
działalność zarządu gwarectwa.

Generalne zastępstwo sprzedaży kuksów i paroyałów otrzymała firma.

O s t r o w s k i  I  C u t l e k
Dom handlowy dla Interesów przemysłowo naftowych Lwńw,

ul. Kopernika 21, która udziela w tej mierze informaoyi.__________

C a r l  K r o n s t e l n e r , W ie d e ń ,
3 /i, Hauptsti-asse 120.

C. k. Patent austr. Król. węg. Patent.

ACADOWA FARBAś
„trwała na niepogody14, rozpuszczalna w wapnie, do ma­
lowania domów, kolory w 49 odeieniach od 2 4  h. za 

kg. i wyżej.
1 kg wystarcza na dwurazowe pociągnięcie 10 mtr. kwadr.

D o  zm yw ania
jak emalia, sucha farba Lapldon, podatna, w 50 odcie­
niach, rozpuszczalna w wodzie, powlekająca za jedno-

razowem pociągnięciem, nie farbuje. g
Kosztuje 5 h. na m*. Skutek niezrównany, g

Dokładne prospekty i próbki gratis i franco. £

Pozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„MELOMAN44
w y sprzedaje po niskich cenach Ekspedycya Me­
lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9,

Redaktor odpowiedzialny KiasłoWSki. Papier s fabryki Braci fia łkow sk ick Z  d r u k a r a i  S .


